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Popieram swym podpisem Apel Wiedeński
Mtodzież MDK w Gdyni przed V Swiotowym Festiwalem Młodzieży I Studentów orzy- 
ootowjje różnego rodzaju dekoracje, które ozdobią Dom Kultury oraz wiele szkół. Na 
zdjęciu: w pracowni plastycznej MDK młodzież pracuje pod kierunkiem instruktora

■ Mariana Skowrońskiego

W s z & o l e
— To było naprawdę okropne — 

mówi dziesięcioletnia dziewczynka, a 
jej bystre, piwne oczy pełne są prze­
jęcia i przerażenia — poszli się po 
lekcjach bawić na pole, a wieczorem 
byli zupełnie nieprzytomni. Wyglądali 
jak umarli. I zabrali ich do szpitala. 
Po takiej zabawie... -—1 dodaje ni to 
z żalem, ni ze zdziwieniem.

— Ale dlaczego? — pytam nie ro­
zumiejąc.

— Bo na polu znaleźli łuski, takie 
od pocisków, z wojny. Pan. kierownik 
mówił, że w tych łuskach musiało być 
coś trującego, bo ci chłopcy się zatruli.

— A ty tam byłaś?
— Nie, nie byłam. Myśmy się prze­

straszyli, a potem pani mówiła na 
apelu, że to bardzo niebezpieczne. I te­
raz w szkole wiszą takie obrazki, gdzie 
są namalowane łuski, pociski i bomby. 
Jak się znajdzie taką łuskę, to nie wol­
no jej ruszać —- dodaje z przejęciem. 
— Tylko wojsko może.

— I co pani jeszcze mówiła?
— Ze to już dziesięć lat tam leżały 

i jeszcze tyle nieszczęścia narobiły i że 
teraz wszyscy, i dzieci ze szkoły też, 
muszą się starać, żeby nie było wojny. 
Marysia z siódmej klasy zawołała ’ 
wtedy, że ona najlepiej wie, jak to 
jest, kiedy się nie ma ojca. A jej ojca 
zabili hitlerowcy — wyjaśniła widząc 
moje pytające spojrzenie. — My wszys­
cy nie chcemy wojny — stwierdziła 
wreszcie mocno po chwili namysłu.

Wojna przypomniała o sobie, mimo
że upłynęło od jej zakończenia dzie­
sięć lat. Przypomniała w sposób bez­
pośredni i brutalny — i to właśnie
dzieciom.

Tragiczny wypadek, jaki zdarzył się 
pod Grójcem, stał się dla tamtejszych 
nauczycieli punktem wyjścia w akcji 
poprzedzającej podpisywanie Apelu 
Wiedeńskiego. Bezpośrednie przeżycie, 
zetknięcie się ze skutkami ostatniej 
wojny pozwoliło nauczycielom bezpo­

średnio trafić do umysłów dzieci, do 
ich wyobraźni.

Apel będą wprawdzie podpisywać 
tylko dzieci starsze, ale młodsze są nie 
mniej przejęte i przez nie trafia nauczy­
cie! do rodziców, krewnych czy sąsia­
dów.

Często bardziej przekonywające bę­
dzie proste zdanie dziecka niż prelekcje 
agitatora Frontu Narodowego, zdanie 
nacechowane ufnością i głębokim prze­
konaniem o słuszności sprawy. I dla­
tego nauczyciele tłumaczą dzieciom ich 
obowiązek przekonywania dorosłych 
i zapoznają je z techniką składania pod­
pisów.

— Pani mówiła, żeby wszystkim 
mówić, żeby nie chcieli wojny, chociaż 
dorośli chyba i tak wiedzą i nie chcą... 
ale to nic nie szkodzi, jeszcze raz im j 
mówić. I koniecznie, żeby poszli i pod-1 
pisali się. Przecież jak tych podpisów! 
będzie dużo, bardzo dużo, z całego j  
świata — to nie będzie wojny — u-' 
śmiechają się promiennie oczy dziew­
czynki, która mocno wierzy w skutecz­
ność swego działania.

Dzieci i młodzież grójecka wiedzą rów­
nież, że wola pokoju musi się wyrażać 
nie tylko w rozmowach, w gazetkach 
i Hasiach zawieszanych w klasach i na 
korytarzach szkoły, ale przede wszyst­
kim w czynie. Wiedzą dzięki apelom, 
pogadankom przeprowadzanym w kla­
sach, dzięki lekturze, że ich codzienna 
praca w szkole, rzetelne przygotowanie 
do egzaminów końcowych, osiągnięcie 
jak najlepszych ocen, troska o wygląd 
szkoły i jej otoczenia, sukcesy sportowe, 
udział w uroczystościach 1-Majowych 
czy Światowym Festiwalu Młodzieży 
— to ich wkład do walki o pokój.

Wyrazem tego są na przykład indy­
widualne i zbiorowe zobowiązania Li­
ceum Ogólnokształcącego. Młodzież u- 
dekoruje swoją szkołę, w której będzie 
wraz z mieszkańcami obwodu składać 
podpisy pod Apelem i będzie w dniach 
¡6 i 17 kwietnia trzymać wartę zetem- 
powslcą.

TjOKOJ — wielka, serdecznie bliska każdemu
-A uczciwemu człowiekowi sprawa. Od tego słowa 

w naszych szkołach dzieci zaczynają naukę czytania 
i pisania. O pokoju śpiewają .pierwsze swoje piosen­
ki i deklamują pierwsze wierszyki nasze przedszko- 
laczki.

Wagę i wartość pokoju w naszym kraju rozumieją 
wszyscy — starzy, młodzi i dzieci. Uczyły nas tego 
tragiczne lata hitlerowskiej okupacji, po dziś dzień 
niezabliźnione do końca, mimo ogromnego wysiłku 
całego narodu, ruiny i zgliszcza, niezatarte w pamię­
ci straty najbliższych. Starsza młodzież zna okrop­
ności wojny z własnych, jakże ciężkich przeżyć. Młod­
si — z opowiadań rodziny, z ciągle.jeszcze widocz­
nych śladów wojennej pożogi.

Wszyscy wiemy — uczy nas tego Partia — że jak 
długo istnieje kapitalizm, pokoju trzeba bronić przed 
imperialistycznymi podpalaczami świata, o pokój 
trzeba walczyć. Kierunek tej walki — to stale wzmac­
nianie siły naszego kraju, ważnego ogniwa obozu 
pokoju, zwiększanie jego materialnych i kulturalnych 
dóbr, jego obronności; to bojowa solidarność z świa­
towym ruchem obrońców pokoju i aktywny udział we 
wszystkich jego przedsięwzięciach.

III Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju, który 
obradował 3 kwietnia w Warszawie, wezwał wszyst­
kich Polaków do złożenia w dniach 16 i 17 kwietnia 
podpisów pod Apelem Wiedeńskim, domagającym się 
zakazu broni atomowej i zniszczenia jej zapasów. 
Prawo wypowiadania się w tym wielkim Plebiscycie 
Pokoju ma również młodzież od 13 roku życia, od 
VI klasy szkoły podstawowej wzwyż.

Stawia to przed szkolą — przed nauczycielstwem, 
organizacją zetempowską i harcerską — szczególne 
zadanie: pomóc młodzieży glęboKo przeżyć treść Wie­
deńskiego Apelu, pomóc prawidłowo rozumieć rozwój 
sytuacji politycznej, umacniać wiarę w siły obozu 
pokoju i nienawiść do imperialistycznych ludobójców. 
Nasi chłopcy i dziewczęta żywo interesują się tymi 
problemami. Pasjonuje ich sprawa pokojowego wy 
korzystania energii atomowej w Związku Radzieckim, 
niepokoi groźba odrodzenia Wehrmachtu, ciekawi są 
każdego sukcesu bojowników o pokój walczących we 
Francji, Niemczech Zachodnich, Włoszech... Młodzież 
chce wiedzieć, jaki powinien być jej wkład, jej udział 
w tej walce.

Szczególną troską otoczymy część młodzieży słabo

jeszcze uświadomioną lub mniej odporną na propa­
gandę wroga głoszącą., nieuchronność trzeciej wojny, 
propagandę, która odbiera niekiedy chwiejnym chłop­
com i dziewczętom wiarę w dzień jutrzejszy, chęć do 
nauki. Będziemy mówić o stale wzrastającej sile na­
szego obozu, o potędze Związku Radzieckiego, o wiel­
kim znaczeniu i skuteczności ruchu obrońców pokoju 
w krajach kapitalistycznych.

Składanie podpisów pod Apelem Wiedeńskim przez 
uczącą się młodzież organizują szkolne komitety 
uczniowsko - nauczycielskie wybrane na ogólnych ze­
braniach szkolnych. Z komitetami tymi jak najściślej 
współdziała kierownictwo szkoły, organizacja zetem- 
powska i harcerska.

Głosowanie poprzedzają otwarte zebrania kół 
zetempowskich we wszystkich klasach i zbiórki za­
stępów, na których młodzież ma okazję Swobodnie 
wypowiedzieć się, wyjaśnić swoje wątpliwości i zająć 
zdecydowaną "postawę wobec sprawy pokoju. Na ze­
braniach tych i zbiórkach omawia się również 
zadania młodzieży w przygotowaniu głosowania 
w szkole oraz jej udział w ogólnokrajowej kampanii. 
Wszędzie tam, gdzie to jest możliwe, instancje 
zetempowskie starają się, by w zebraniach tych wzięli 
udział studiujący w Polsce studenci zagraniczni lub 
organizuje się specjalne z nimi spotkania.

Aby zapewnić w szkołach uroczysty, odświętny na­
strój, młodzież dekoruje gmach szkolny, klasy i kory­
tarze, wydaje gazetki ścienne i organizuje audycje 
radiowęzła szkolnego. Na apelach porannych infor­
muje-uczniów o przebiegu kampanii zbierania podpi­
sów na catym święcie, zachęca do nawiązywania 
korespondencji z młodzieżą Francji, NRD, Czecho­
słowacji... *

W dniu glosowania zetempowcy i harcerze przyjdą
do szkoły w strojach organizacyjnych.

Komitet szkolny i zarząd szkolny ZMP (rada dru­
żyny) powinny dołożyć wszelkich starań, by samo 
podpisywanie Apelu było jak najbardziej uroczyste 
i sprawne, by uniknąć tłoku i niepotrzebnego po­
śpiechu.

W godzinach popołudniowych dobrze byłoby zor­
ganizować wieczornice literackie, wieczorki arty­
styczne, wieczorki z udziałem zaproszonych rodziców, 
wojska, młodzieży robotniczej i wiejskiej.

W przeddzień plebiscytu można zorganizować ma­

nifestacyjne przemarsze przez miasto czy włeś, zakoń­
czone rozpalaniem „ognisk pokoju” z występami ze* 
spotów artystycznych, wspólnym śpiewem, zabawami.

Przygotowując młodzież do czynnego udziału trze­
ba pamiętać o najmłodszych — uczniach klas I—V, 
którzy nie mają jeszcze prawa głosu. Komitet szkolny 
i drużyna harcerska pomyślą o ciekawych zbiórkach, 
zapewnią najmłodszym udział w imprezach, zachęcą 
do korespondencji z zagranicznymi przyjaciółmi.

Aktyw szkolny, zetempowcy i harcerze nie powinni 
jednak ograniczać się jedynie do spraw wewnętrzno 
szkolnych. Trzeba by i tym razem zgłosili się oni do 
dyspozycji Komitetów Frontu Narodowego i poma- 
gaił w miarę swych sił 1 możliwości; uczniowie star­
szych klas jako agitatorzy, młodsi w dekorowaniu lo- 
kali, w. kolportowaniu literatury, ulotek, plakatów itp.

Wykorzystać również należy szkolne zespoły arty­
styczne jako urozmaicenie zebrań ł wieców organizo­
wanych przez KFN.

'k
Plebiscyt pokoju nie jest Jedynym w tym miesiącu 

wydarzeniem, które pomoże nam w pracy wycho­
wawczej.

Na dzień 21 kwietnia przypada 10 rocznica podpi­
sania układu o sojuszu, przyjaźni i pomocy wzajem­
nej między Polską i ZSRR, a 22 kwietnia osiemdzie­
siąta piąta rocznica urodzin Wielkiego Lenina. Daje 
nam to okazję do jeszcze mocniejszego związania 
uczuciowego naszej młodzieży z Krajem Rad, z ge­
nialną nauką Lenina, do umacniania wiary w zwy­
cięstwo naszej sprawy — pokoju i socjalizmu.

Zaczynamy tegoroczną festiwalową wiosnę wielką 
mobilizacją serc i umysłów. Zadaniem całego nauczy­
cielstwa, organizacji zetempowskiej i harcerskiej 
w szkole jest wykorzystać tę mobilizację w pracy 
z młodzieżą, by wzmacniała zapał i wytrwałość na­
szych chłopców i dziewcząt w opanowywaniu wiedzy 
oraz aktywność w pracy społecznej, kulturalnej 
i sporcie.

Pomóżmy 1ą drogą młodzieży szkolnej dobrze wy­
startować do festiwalowego współzawodnictwa, do 
szlachetnej walki o prawo udziału w wielkim spotka­
niu młodych bojowników o pokój całego świata — 
w V Międzynarodowym Festiwalu Młodzieży.HALINA KRYSANKA

ZG ZMP

W
W sprawie przeciążenia ucznia i nauczyciela

PE.ŁNI zdajemy sobie sprawę, że nie 
zaspokoiliśmy dotąd słusznego de­

zyderatu nauczycieli, uczniów, rodziców, 
nie zlikwidowaliśmy przeciążenia ani 
uczniów, ani nauczycieli.

Słusznie też ostatnio coraz częściej po­
wtarzają się głosy w prasie na ten te­
mat. Toczące się dyskusje, krytyka obec- 

Szkoła zobowiązała się zasadzić „mo- j nego stanu ze strony nauczycielstwa i

Franciszek Bielecki
D y re k to r  G e n e ra ln y  w  M in. O św ia ty

Okładka książki „Dzieci Hiroszimy' wyda­
nej przez Związek Zawodowy Nauczycieli 
Japońskich, jako dokument walki przeciwko 

broni masowej zagłady.

drzewie pokoju“ wokół budynku szkol 
nego, powiększyć działkę szkolną, ure­
gulować teren pod boisko, przygotować 
się do spartakiady sportowej oraz prze­
czytać i omówić określone książki o 
aktualnej tematyce.

— To wszystko przecież dla pokoju — 
mówi Andrzej, członek szkolnego ko­
mitetu obrońców pokoju i jego wesoła 
twarz nabiera wyrazu skupienia.

★
Nauczyciele nie poprzestają na od­

działywaniu na dzieci i młodzież szkol­
ną. Biorą oni czynny i bezpośredni 
udział w kampanii zbierania podpisów 
pod Apelem Wiedeńskim jako działacze 
Frontu Narodowego i w komitetach 
obrońców pokoju jako agitatorzy i pre­
legenci. Szczególnie ważną rolę speł­
niają w powiecie prowadząc w groma 
dach zebrania i prelekcje, wygłasza­
jąc odczyty, wyjaśniając, zachęcając 
i wskazując ludności wiejskiej jedynie 
słuszną drogę — drogę wzmacniania 
siły naszej Ojczyzny codzienną pracą-— 
której potwierdzeniem jest podpisanie 
Apelu. KALINA GAWĘCKA

Żeby nie gasły...
Żeby nie gasły oczy żadnych kwiatów 

I maj oddychał świeżością rozkwitów, 

żeby łon szumiał urodzaju pieśnią 

i jesień była spokojna I cicha, 

i zima dobra, i spokój dla ptaków, 

dla ludzi, zwierząt, drzew I wszystkich światów 

małych i dużych, zachodów i świtów —  

piórem, co w ręku moim się kołysze,

Apel Wiedeński I. Pokój podpiszę...

szerokich rzesz społeczeństwa nie tylko 
wzbogacają poruszone zagadnienia, ale 
przyspieszają pracę całego aparatu oświa­
towego nad usuwaniem błędów. Toteż pra­
gnę w tym artykule przedstawić żarnie 
rżenia Ministerstwa Oświaty w zakresie 
odciążenia uczniów i nauczycieli.

Obecnie obowiązujący plan nauczania | 
jest z pewnością przeładowany i to bar­
dzo, z tego zdajemy sobie w pełni spra 
wę, ale „odciążenie“ jest niełatwe i skom­
plikowane. Warto zwrócić uwagę na nie­
które trudności.

Obecnie już od klasy V młodzież pra­
wie codziennie ma 6 godż. lekcji w szko­
le, a w kl. VII raz i w kl. IX dwa razy w 
tygodniu po 7 godz. lekcji.

Jeśli do tego dodamy jeszcze chór, za­
jęcia pozalekcyjne w różnych kółkach 
przedmiotowych, artystycznych, technicz­
nych, zebrania organizacji zetempow­
skiej czy harcerskiej, samorządu szkolne­
go i innych organizacji, jak PCK, LP2 — 
otrzymamy obraz dnia pracy ucznia. Mo­
żna więc zaryzykować tezę, że uczeń 
klas licealnych a nawet już od kl. V 
przeciętnie przebywa w szkole 7—8 go­
dzin dziennie. Dodajmy jeszcze do tego 
wypaczenia w rozplanowaniu zajęć w nie- 

| których szkołach, brak koordynacji w za­
dawaniu prac domowych i w ogóle za 
dużo zadań piśmiennych do domu i to 
z wszystkich przedmiotów — a otrzyma­
my obraz faktycznego przeciążenia ucz­
niów w naszych skkolach.

Zachodzi więc pytanie, co zamierza Mi­
nisterstwo Oświaty uczynić, aby stan ten 
szybko i radykalnie poprawić.

Należy na wstępie samokrytycznie
stwierdzić, że kiedy w ubiegłym roku 
szkolnym przygotowaliśmy instrukcję
programową i podręcznikową, nie zdawa­
liśmy sobie jeszcze w pełni sprawy, że 
zachodzi konieczność natychmiastowej re­
wizji planu nauczania. Wydawało nam 
się, że jeżeli zmniejszymy materiał nau­
czania zawarty w programach, a to uczy­
niliśmy w granicach 15~—20% , nauczy­
ciel i uczeń będą mieli łatwiejszą pracę. 
Okazało się jednak, że to nie poprawiło 
sytuacji w sposób zasadniczy, że musimy 
szukać szybkich rozwiązań jeszcze przed 
ostatecznym opracowaniem nowego pla 
nu nauczania, nowych programów i poJ 
ręczników, co — jak wiadomo — było prze­
widziane na rok szkolny 1956/57 dla klas 
I—IV, ¡957/58 dla klas \ 
dla klas VIII—XI.

~ [ i dyrektorzy szkół, że po lekcjach przy- 
j J sposobienia sportowego — jeśli są one 
IjW środku dnia szkolnego między innymi

______________________I lekcjami — a często inaczej ich zapłano-
; wać nie można — uczniowie są tak prze- 

Aby osiągnąć istotne odciążenie nau - 1  planie nauczania w szkole, decyduje o męczeni, że n.e mogą skupić się i w peł- 
czyciela i ucznia, musimy dokonać takiej j rozwoju sportu w szkole nauczyciel w. f ni korzystać z następnych lekcji.

i baza materialna — sala gimnastyczna, j A zatem, -jeśli chcemy odciążyć uczniów 
boisko, sprzęt sportowy nie tylko w da-jod zbytniej ilości godzin lekcyjnych, mo- 
nej szkole ale i w środowisku. Dotych- j żna i należy również zrewidować ilość 
czasowe doświadczenia naszych szkól! godzin przeznaczonych na przvsposobie- 
świadczą o tym, że mimo czterech go- j nie sportowe, podobnie jak rewidujemy 
dżin w planie nauczania przeznaczonych ; godziny fizyki, biologii, geologii itp 
na w. f. i przysposobienie sportowe, tylko j Na zakończenie tej polemiki warto 
tam, gdzie mamy dobrego nauczyciela,! choćby w paru słowach wskazać fakty 

lluw„ u „iailu Iiaui;iałlia , 'Stolnie rozwija się sport w szkole, a w ; świadczące niezbicie, że Ministerstwo O- 
V  pracowany na wyżej podanej zasa- ; Pozosta,yc 1 i le  prowadzonych światy bardzo wysoko ceni rolę wycho­

dzić ogłoszony został jeszcze pod koniec i Z,ajęC sPorto''> ch powoduje raczej u mlo- wania fizycznego w szkole.
T m  dz'ezy Zmecbęcen,c d° Sp°rtU" W Ministerstwie Oświaty łstnłeje de-

1 Również przesadne jest twierdzenie 
niektórych dyskutantów — „obrońców“ 
w, f., że przysposobienie sportowe jest

redukcji materiału programowego, która 
zapewni zgodność wymagań programo­
wych z możliwościami intelektualnymi 
dziecka i równocześnie stworzy, możliwo­
ści zmniejszenia ilości godzin lekcyjnych 
w planie nauczania.

O nowym planie nauczania

przykładowo zamiast 21 godzin fizyki 
tylko 18, zamiast 20,5 godz,. geografii 
tylko 17,5, zamiast 19,5 godz. biologii 
tylko 17,5 godz. itd. Między innymi pro­
ponowaliśmy również likwidację przyspo­
sobienia sportowego w kl. V—XJ po 2 
godziny, zapowiadając przeniesienie tych 
zajęć jako nadobowiązkowych na okres 
popołudniowy.

n ■ i .  i . , . lizyczne (najczęściej przeznacza słe dwieProjekt nowego planu nauczania bvł t i - ■ v , . . ., i i ,  , , .. i ,i kolejne godziny na te zajęcia, a wiec sądyskutowany na konferencji naukowcu • ," , n  • . * inne również elementem przemęczenia uez- zorgamz.owanej przez. Komitet Nauk Pe D„„. ,, , • . - . ,. , n i v  • i . , . ,, , . mów). Ponadto stwierdzam nauczycie edagogicznych PAN i Instytut Pedngogi-, 11 ‘
ki w grudniu 1953 r. „Glos Nauczyciel
ski“ zorganizował konkurs wśród nau

partamem wychowania fizycznego, w 
wojew. wydziałach oświaty — oddziały 
Wychowania fizycznego, a w pow. wy-

dobrze zorganizowanym wypoczynkiem j działach oświaty — instruktorzy vv. f. 
po przemęczeniu intelektualnym uczniów. IW całym pionie naszych ośrodków desko- 
Tej tezy nie podtrzymują nawet naukow- j  nalenia kadr pedagogicznych istnieją se- 
cy — specjaliści w zakresie higieny szkol- j keje w. f. na równi z wszystkimi innvmi 
nej, gdyż faktycznie przysposobienie spor- ! przedmiotami, od 1953 r. mamy specjalne 
towe powoduje często'duże wyczerpanie j czasopismo dla nauczycieli w. f., od r.

1949 organizujemy igrzyska harcerskie,
spartakiady i inne masowe imprezy spor­
towe.

(dalszy ciąg na sir. 2)

czycieli na opracowanie projektu plami 
nauczania, dyskutowano na ten temat 
w szerokich kołach nauczycieli i nau­
kowców na tamach czasopism pedagogi­
cznych i na kursach nauczycielskich. Na 
leży zauważyć, że przytłaczająca wiek 
szość nauczycieli w zasadzie aprobowała 
projekt nowego planu nauczania i na tej 
podstawie Instytut Pedagogiki opracowa 
już niektóre projekty nowych programów.

Najostrzej rozgorzał bój o przysposo­
bienie sportowe. Przegląd tej polemik' 
podał „Głos Nauczycielski“ w nrze 7 z 
dn. 13.11.55 r. w kolumnie pt. „Rozgorzał 
bój o w. f.“. W projekcie planu nau­
czania przewidywaliśmy we wszyst­
kich klasach po 2 godz. wychowania 
fizycznego, a w ki. IX—XI jeszcze po 2 
godz, przysposobienia wojskowego. \\’ar 
to przy okazji przypomnieć, że w Związ­
ku Radzieckim, na Węgrzech i we wszyst­
kich krajach demokracji ludowej przezna­
cza się tylko 2 godz. na wychowanie fi­
zyczne, a mimo to — nie trzeba chyba 
tfgo dowodzić — zarówno w Związku 
Radzieckim, jak i na Węgrzech, sport 
wśród młodzieży i wśród dorosłych roz 
wija się masowo i odnosi coraz częściej 
olbrzymie sukcesy.

Istota sprawy nie leży wiec w ilości 
\ 11 i 1958 59 godzin przeznaczonych na wychowanie 

j fizyczne i przysposobienie spo-towe w
W Londynie odbyt się pochód mieszkańców, którzy nieśli w milczeniu transparenty z na- 
P'.em „Precz z bombą wodorową*. Na zdjęciu: grupa dzieci, które wzięty udział w ma­

nifestacji pokojowej.
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G DY mowa o politechnizacji nau­
czania w szkole ogóinoksztalącej, 

to od razu rodzi się pytanie, w jakich 
szczególnie przedmiotach jest to możli­
we. Wydaje mi się, że wchodzą tu w 
grę głównie dwa przedmioty — fizyka 
i chemia. Wiele zagadnień z obydwu 
tych przedmiotów można postawić w 
nauczaniu albo tylko od strony teorii, 
albo też, co jest niewątpliwie lepiej, 
również od strony urządzeń technicz­
nych, a więc omówić, jak poszczególne 
prawa fizyczne są wykorzystywane w 
technice. W nauczaniu fizyki pokażemy 
uczniom np. maszynę parową, silnik, 
a w chemii, gdy będzie mowa np. o 
syntezie azotu z wodorem, wskażemy jak 
ten proces jest wykorzystywany dla pro­
dukcji nawozów sztucznych. Słowem, 
będziemy wykazywać na każdym kroku 
związek między teorią naukową a tech­
niką. Bardzo będą tu pomocne ogólne 
schematy omawianych maszyn, bez sta­
wiania oczywiście wymagań co do ja­
kichś dokładnych rysunków konstruk­
cyjnych.

Do politechnizacji nauczania bardzo 
mogą pomóc wycieczki do zakładów 
przemysłowych. W szkołach urządza 
się wiele wycieczek geograficznych 
i przyrodniczych do rozmaitych zakąt­
ków naszego kraju, trzeba jednak za­
cząć organizować również wycieczki do 
zakładów przemysłowych. Polska jest 
na tyle uprzemysłowionym krajem, że 
zawcze w promieniu kilku kilometrów 
znajdzie się jakiś młyn, tartak, fahryka 
masła, cegielnia itp., gdzie uczeń zo­
baczy silnik spalinowy i elektryczny, 
koło zębate, przekładnię zębatą lub 
przekładnię pasową. Należy bezwzględ­
nie pojechać do POM, by zobaczyć znaj­
dujące się tam maszyny.

W nauczaniu politechnicznym nie 
można obejść się bez dobrych pomocy 
naukowych. Myślę tu głównie o modelach 
maszyn i rysunkach schematycznych. 
Uczy się np. w szkole o parowaniu 
i destylacji. Do politechnicznego pog­
łębiania tego zagadnienia potrzebny

Minister MIECZYSŁAW LESZ
mgr inż.

Zastępca Przewodniczącego 
P.KPG

więc byłby np. rysunek przekroju jakiejś 
wieży rafineryjnej, by pokazać uczniom, 
jak praktycznie wykorzystuje się w tym 
urządzeniu naukę o parowaniu, kon­
densacji i skraplaniu. Trzeba, by Mi­
nisterstwo Oświaty spowodowało pro­
dukcję takich schematycznych rysunków 
urządzeń technicznych.

Oprócz nauczania fizyki i chemii 
duże walory politechniczne mają takie 
przedmioty, jak roboty ręczne i rysunki. 
Kto wie, czy nie należałoby rozsze­
rzyć nauki robót ręcznych w szkołach. 
Oczywiście, myślę nie o rzemiośle, lecz 
o technice, a więc o lekcjach, na któ­
rych uczniowie nie ograniczają się tyl­
ko do robienia sweterków czy ramek 
do fotografii, lecz na których produ­
kują modele prostych maszyn i urzą­
dzeń, statki z drzewa i modele samo­
lotów, jednym słowem to, co juz obec­
nie robi się w domach harcerza i pa­
łacach młodzieży.

Można by też pomyśleć o wykorzy­
staniu nauki rysunków dla kształcenia

politechnicznego. Dobrze byłoby w tym 
celu wprowadzić do programu tego 
przedmiotu podstawowe elementy ge­
ometrii wykreślnej i rysunku perspek­
tywicznego, np. w łączności z nauką
0 rzutach na lekcjach matematyki. Cho­
dzi o to, by zaznajomić uczniów z za­
sadami aksonometrii i rysunku perspek­
tywicznego, by uczeń w klasie, gdzie 
już była nauka o rzutach, potrafił na­
rysować najprostsze przedmioty w nor­
malnej aksonometrii lub w perspekty­
wie.

O literaturze popularnej z zakresu 
techniki niewiele mogę powiedzieć, 
wiem jednak, że dużo broszurek z tej 
dziedziny wydaje Wiedza Powszechna. 
Jest również w CUK wiele filmów do­
tyczących mechanizacji budownictwa
1 przemysłu. Sam oglądałem około 15 
filmów o mechanizacji w górnictwie.

Na zakończenie chcę jeszcze' powie­
dzieć kilka słów o programie naucza­
nia fizyki. Należałoby, moim zdaniem, 
w tym przedmiocie szerzej uwzględnić 
naukę o jądrze atomowym, o stosie 
atomowym. Wiadomo już przecież, że 
będziemy mieli w Polsce taki stos i źle 
byłoby, gdyby uczniowie wyobrażali 
sobie taki stos na wzór np. stosu śred­
niowiecznego, na którym palono cza­
rownice. Dlatego trzeba ten dział po­
szerzyć, bo jak dotychczas, to naucza­
nie szkolne zatrzymuje się na odkry­
ciach dokonanych przez naszą wielką 
rodaczkę, Marię Curie-Skłodowską, a 
przecież trzeba, by absolwenci naszych 
szkól ogólnokształcących wiedzieli, co 
to jest np. rozpad uranu, co to jest 
uran 235 i na czym polega fizykalna 
strona reakcji łańcuchowej, by wie­
dzieli, co to są izotopy promieniotwór­
cze, jaki z nich pożytek itd.

W sprawie przeciążenia ucznia i nauczyciela

♦  B

Prof. dr WOJCIECH ŚWIĘTOSŁAWSK1
“ztonek Rzeczywisty PAN, Warszawa * 1 2 3MAM możność bezpośrednio obser­

wować młodzież szkolną i mogę 
z całą pewnością stwierdzić, że zarów­
no liczba godzin spędzona w szkole, jak 
też i przyswojenie sobie wiadomości 
przepisanych programem wymaga ty­
le czasu i pracy od młodzieży, że my­
śleć trzeba o tym, aby programy zmniej­
szyć, a nie powiększyć.

Wydaje mi się, że byłoby rzeczą ce­
lową, aby „Głos Nauczycielski“ mógł 
nawiązać kontakt z odpowiednimi orga­
nami administracji państwowej i prasy 
fachowej w Związku Radzieckim i we 
wszystkich krajach demokracji ludowej. 
Chodziłoby o odpowiedź, w jaki spo­
sób problem technologicznego wykształ­
cenia młodzieży jest realizowany w za­
przyjaźnionych z Polską krajach. Uwa­
żam ten punkt za najważniejszy. Na­
leży przyjąć jako podstawę, że techno­
logiczne kształcenie młodzieży nie 
zwiększy istniejących programów szkol­
nych, a tylko je urozmaici. Rozumiem 
to w ten sposób, że np. nauczyciel wy­
kładający chemię, wspomni o tym, ja­
kimi surowcami nieorganicznymi i or­
ganicznymi rozporządza Polska i jak 
je przerabia na produkty użyteczne.

Uważam również za możliwe orga­
nizowanie wycieczek takich, które by 
miały na celu zapoznanie uczniów z tą 
łub inną wytwórnią, siłownią itp.

Nie uważam jednak za możliwe, aby 
iść za daleko w kierunku bardziej szcze­
gółowego technologicznego wykształce­
nia młodzieży.

Na pytania „Głosu Nauczycielskiego“ 
odpowiadam jak następuje:

1. W zakresie mojej specjalności ob­
jawem analfabetyzmu technicznego jest 
brak wiadomości, jakimi surowcami che­
micznymi rozporządza Polska i na ja­
kie produkty je przerabia.

2. Jako chemik uważam, że w czasie 
lekcji chemii w szkole można zapoznać 
słuchaczy z podstawowymi gałęziami 
produkcji chemicznej nie przeciążając 
programu samego przedmiotu.

3. Wydaje mi się, że na kilku przy­
kładach można uprzystępnić młodzieży 
poznanie zakładów energii, sposób jej 
wyzyskania oraz główne produkty che­
miczne otrzymywane w Polsce w iloś­
ciach bardzo znacznych (nawozy sztucz­
ne, kwas siarkowy, soda, produkty prze­

robu smoły węglowej, barwniki, środki 
lecznicze itp.).

4. Na pytanie, jakie obiekty i urzą­
dzenia przemysłowe powinien poznać 
uczeń, odpowiedzieć nie mogę, gdyż za­
leży to wyłącznie od rodzaju organizo­
wanych wycieczek.

5. Obecny brak zainteresowania 
zmienić może radykalnie jedynie zmniej­
szenie obciążenia młodzieży zbyt wiel­
kimi programami nauczania w szkole. 
Wreszcie muszę podkreślić, że najważ­
niejszym posunięciem byłoby odpowied­
nie przygotowanie nauczycielstwa do 
tego, aby nie przeciążając programu 
zainteresować młodzież zagadnieniami 
związanymi z rozwojem przemysłu kra 
jowego. Np wydanie krótkiego pod 
ręcznika lub słownika encyklopedyczne 
go dla nauczycieli mogłoby sprawę po 
sunąć naprzód i ułatwić nauczycielow 
zainteresowanie uczniów zagadnieniami 
związanymi z produkcją przemysłową 
i rolniczą.

Trzeba więc przede wszystkim uczyć 
nauczycieli, a ci potrafią zainteresować 
uczniów nie przeciążając ich pracą 
szkolną.

Wiceprezes PAN 
Prezes NOT, Warszawo

SPIESZĘ z odpowiedzią na postawio­
ne przez „Glos Nauczycielski“ py­

tania w sprawie politechnizacji szkół 
ogólnokształcących.

Na pytanie I.
Jako profesor statyki budowdi — 

przedmiotu teoretycznego w dziedzinie 
budownictwa — nie mogę uważać 
braku . jakichkolwiek wiadomości z tej 
dziedziny u młodzieży nie-technicznej 
za analfabetyzm techniczny. %

Na pytanie 2.
Dla uzyskania pewnej orientacji w 

zakresie statyki budowli i budownictwa 
ważne są podstawy mechaniki z fizyki 
i rysunek.

Na pytanie 3.
Z uwagi na charakter mojej specjal­

ności trudno mi odpowiedzieć na py­
tanie, jakie podstawowe procesy pro­

dukcji, maszyny, urządzenia, instalacje
czy narzędzia uczeń winien poznać 
z zakresu gałęzi techniki, którą repre­
zentuję.

Na pytanie 4.
Do zapoznania młodzieży z proble­

mami budownictwa mogą służyć wy­
cieczki szkolne na budowy, na stacje 
kolejowe, do portów itp.

Na pytanie 5.
Wydaje się konieczne poza wyciecz­

kami i pewnymi uzupełnieniami w kur­
sach dotąd obowiązujących wprowa­
dzić pogadanki lub dodatkowe lekcje 
po 1 godzinie w tygodniu z takich dzie­
dzin techniki, które w kursach szkol­
nych nie będą mogły być poruszone, 
jak zagadnienia budownictwa i bu­
dowy maszyn. Zagadnienia technicz­
ne mogą być też omawiane z oka­
zji wspólnego czytania gazet. Po­
mieszczenia szkolne powinny być ozda­
biane fotografiami przedstawiającymi 
obiekty techniczne i sposoby korzy­
stania z nich. Niewątpliwie dużą 
rolę w politechnizacji szkoły ogólno­
kształcącej odegrać może Muzeum 
Techniki, które znajduje się obecnie w 
fazie organizacji.

(dalszy ciąg ze str. 1)
Spośród wszystkich nauczycieli pro­

wadzących zajęcia pozalekcyjne (kółka 
przedmiotowe, techniczne, artystyczne) 
jedynie nauczyciele w. f. są opłacani za 
opiekę nad szkolnymi kolami sportowymi.

W r. 1953 Kolegium Min. Oświaty po­
wzięło specjalną uchwalę w sprawie nau­
czania w.f. w szkołach i wokół tej uch­
wały przeprowadzono szeroką kampanię 
poprzez wydziały oświaty aż do rad pe­
dagogicznych w szkołach.

Faktów, dowodów można by przytoczyć 
więcej, ale chyba starczy tej polemiki.

Tyle o w. f. — a jak z innymi przed­
miotami?

Nowy projekt planu nauczania jest 
również atakowany przez innych specjali­
stów, których przedmioty otrzymują 
zmniejszony przydział godzin.

Stwierdzić należy, że z reguły wszy­
scy specjaliści przedmiotowi w pełni po­
dzielają stanowisko Min. Oświaty o ko­
nieczności redukcji ilości godzin w planie 
nauczania, ale oczywiście nie kosztem ich 
przedmiotu. Twierdzą, że redukcja jed­
nej czy dwóch godzin ich specjalności — 
to załamanie całego systemu szkolnego, 
to wypuszczenie ludzi niedouczonych, to 
niedocenianie walorów politycznych, 
światopoglądowych itd. danego przed­
miotu.

„Zmniejszenie ilości godzin fizyki — 
twierdzą fizycy — jest sprzeczne z poli­
tyką industrializacji“, „a ruszenie biolo­
gii — mówią biologowie — sprzeczne jest 
z uchwałami II Zjazdu o przyśpieszeniu 
rozwoju rolnictwa itd.“, „likwidacja ge­
ologii w kl. XI — oponują geologowie — 
to załamanie naszych poszukiwań geo­
logicznych, w których ostatnio odnosimy 
tak wspaniale sukcesy“. (Na szczęście 
nikt nie twierdzi, że te sukcesy zawdzię­
czamy właśnie dotychczasowemu naucza­
niu geologii w kl. XI).

T en^teraz wąski „patriotyzm" przed­
m io tow i płynący z pewnością z najszla­
chetniejszych pobudek i z gorącego przy­
wiązania i umiłowania własnej specjal­
ności, musi jednak być podporządkowa­
ny prawom rozwoju psychicznego dzie­
cka, jego chłonności umysłowej 1 jego 
wytrzymałości fizycznej.

Projekt przejściowego planu nauczania 
na rok szkolny 1955/58

WŁAŚNIE w imię zdrowia dziecka, u- 
względniając jego możliwości inte­

lektualne i fizyczne, Ministerstwo Oświa- 
t- nie czekając na ostateczne opracowa­
nie nowych programów — zamierza już 
w r. szk. 1955/56 wprowadzić przejściowy 
skrócony plan nauczania.

Ogłaszamy dwie wersje przejściowego 
planu nauczania na r. szk. 1955/56, ocze­
kujemy uwag krytycznych nauczycielstwa 
i ewent. nowych propozycji. Spodziewa­
my się, że w tej tak palącej i ważnej 
sprawie wypowie się wielu kolegów nau­
czycieli. Wasz glos w tej sprawie z pew­
nością pomoże Ministerstwu zająć naj­
bardziej prawidłowe i słuszne stanowisko.

I  W E R SJA

| K la sa  I  — r e d u k c ja  o 'I, godz, Jęz. p o lsk ieg o  
1 '/2 godz. a ry tm e ty k i .

K la sa  I I  — b e z  zm ian .
K la sa  I I I  — z a m ia s t 2 godz. b io lo g ii 1 2 go­

dz in  g e o g ra fii — 3 godz. p rz y ro d y  z  g e o g ra fią  
( r e d u k c ja  o 1 godz.).

K la sa  IV  — z a m ia s t  3 godz. h is to r i i  — 2 
godz . i  n o w y  s k ró c o n y  p ro g ra m  ( r e d u k c ja  o 
1 godz.).

K la sa  V — re d u k c ja  2 godz. f iz y k i. Z a m ia s t 
2 godz . w . f. i 2 godz. p . s. — 3 godz . w . f. ( re ­
d u k c ja  o 3 godz.).

K la sa  VI — z a m ia s t  2 godz. w . f. i 2 godz. p . z. 
— 3 godz. w . f. ( r e d u k c ja  o 1 godz.).

K la sa  V II — lik w id a c ja  n a u k i o K o n s ty tu c j i  
ja k o  osobnego  p rz e d m io tu  (2 godz.). E lem e n ty  
n a u k i  o K o n s ty tu c j i  w łączy ć  do h is to r i i  i d o ­
d ać  n a  h is to r ię  1 godz . P o n a d to  z a m ia s t 2 godz. 
w . f. i 2 godz. p. s. — 3 godz. w . f. (ogó lna  
r e d u k c ja  o 2 godz.).

K la sa  V III — r e d u k c ja  o 1 godz. w  ję z y k u  
p o ls k im  (zam ia st 6 godz. — 5). Z a m ia s t 2 godz. 
w . f. i 2 godz. p . s. — ogó łem  3 godz. w . i. ( re ­
d u k c ja  o 2 godz.).

K la sa  IX  — r e d u k c ja  w  Języ k u  ro s y js k im  
z 3 godz. n a  2>/» 1 w  b io lo g ii z 3 n a  2‘/s. P o n a d to  
r e d u k c ja  2 godz. p . s. — ogó łem  re d u k c ja  o 3 
godz.

K la sa  X  — re d u k c ja  2 godz. p . s.
K la sa  X I — re d u k c ja  2 godz. p . a. 1 t  godz. 

g eo lo g ii — ogó łem  o 4 godz.
O gó lna  r e d u k c ja  g o d z in  — 20, w  ty m i 
a) p rz e d m io ty  „ in te le k tu a ln e “ o 10 godz., 
b) p rz y sp o so o ie n ie  s p o rto w e  o lo godz.

I I  W E R S JA

K la sa  I—IV  — Jak  w  w e rs j i  I.
K la sa  V — re d u k c ja  2 godz. p, a. 1 2 godz. 

f iz y k i — og ó łem  4 godz.
K la sa  VI —  r e d u k c ja  2 godz. p . a.
K la sa  V II — re d u k c ja  1 godz. z n a u k i o K o n ­

s ty tu c ji  (d ru g ą  w iączy ć  do h is to r ii) ,  r e d u k c ja  
2 godz. p . s. — o g ó iem  o 3 godz.

K la sa  V III — re d u k c ja  1 godz. ję z y k a  p o l­
sk ieg o  i 2 godz. p . s. — o g ó łem  o 3 godz.

K la sa  IX , X  t X I — Jak  w  w e rs j i  I.
O gółem  w  k l. I—X I r e d u k c ja  o 24 godz., 

w  ty m : a) w  p rz e d m io ta c h  „ In te le k tu a ln y c h “ 
o 10 godz ., b) w  p . s. o 14 godz .

Po  ty c h  z m ia n ac h  p la n  n a u c z a n ia  w  szko le  
1 1 -le tn ie j b y łb y  w  r . szk . 1935/56 n a s tę p u ją c y :

Klasa 1 n iii IV V VI VII VIII IX X XI Ogółem

1954/55 23 23 26 28 34 35 37 36 38 36 36 352

1955/56 
wersja I 22 23 25 27 31 34 35 34 35 34 32 332

1955/56 ■ 
wersja II 22 23 25 27 30 33 34 33 35 34 32 328

W szkołach TPD ogólna ilość godzin 
jest mniejsza o 20 godzin religii, w kl. 
I i XI po jednej godzinie, a w klasie 
II—X po 2 godz.

Ponadto zamierzamy utrzymać przy­
sposobienie sportowe jako zajęcia nadobo­
wiązkowe w wymiarze 2 godz. tyg. płat­
nych dla nauczyciela za zespól 40 — 80 
uczniów.

Zgodnie z zapowiedzią z czerwca 1954 
r. już w roku szkolnym 1955/56 zlikwidu­
jemy systematyczny Wykład historii w 
kl. IV, wprowadzając eksperymentalnie 
nowy program i zmniejszając ilość go­
dzin tygodniowo z trzech na dwie.

W kl. VII likwidujemy 2 godziny prze­
znaczone na „Naukę o Konstytucji“, ja­
ko przedmiot zbyt trudny dla dzieci w 
wieku 14 lat, a podstawowe elementy wie­
dzy o Konstytucji włączamy do historii 
dodając na ten cel 1 godz. tygodniowo.

Niedawno ogłoszony został komunikat
0 zmniejszeniu ilości przedmiotów egza­
minacyjnych w szkolnictwie ogólnokształ­
cącym i o częściowym ułatwieniu całego 
systemu egzaminów w szkołach, obecna 
decyzja Min. Oświaty jest dalszym kro­
kiem zmierzającym do odciążenia ucznia 
zbytnią pracą w szkole.

Zdajemy sobie jednak w pełni sprawę, 
że są to tylko pierwsze kroki, że społe­
czeństwo oczekuje od Ministerstwa 
Oświaty dalszych posunięć w tym kie­
runku. Pracujemy obecnie nad unormo­
waniem dnia dziecka, ustaleniem ilości 
dopuszczalnych zebrań uczniowskich, or­
ganizacyjnych (zetempowsfóch, harcer­
skich, samorządowych, PCK, LP2 itp.). 
Musimy unormować sprawę udziału ucz­
niów w zajęciach pozalekcyjnych, redago­
waniu gazetek ściennych (daje się zauwa­
żyć wyraźną ich „inflację“ — każdy od­
dział, każda klasa, każda organizacja 
szkolna ma swoją gazetkę) itp.

Nie wystarczy odciążyć ucznia — musimy 
odciążyć nauczyciela

UMNIEJSZENIE ilości godzin w planie 
L. nauczania przy jednoczesnej reduk­

cji materiału programowego, unormowa­
nie zajęć pozalekcyjnych jest oczywiście 
nie tylko odciążeniem ucznia, ale i na­
uczyciela. To jednak nie wystarczy, mu­
simy również zwolnić dyrektorów i kie­
rowników szkól, wychowawców klaso­
wych i wszystkich nauczycieli od nad­
miaru zebrań, konferencji, narad i od­
praw, od nadmiaru zbędnej pisaniny, pla­
nów i sprawozdań miesięcznych, okreso­
wych, półrocznych i rocznych. Zamierza­
my unormować sprawę konspektów, bio­
rąc pod uwagę krytyczne wypowiedzi
1 propozycje nauczycieli publikowane na 
lamach „Giosu Nauczycielskiego“.

Trzeba samokrytycznie stwierdzić, że 
oczywiście giówną winę za przerosty w 
Sprawozdawczości, planowania itd. pono­
si Ministerstwo Oświaty. Różne departa­
menty i wydziały w sposób nieskoordy­
nowany w ciągu wielu lat z okazji roz­
maitych akcji ustalały sprawozdania, pla­
ny, narady — i to przerodziło się w pra­
wdziwą plagę naszych szkół i nauczy­
cieli. Uświadomiliśmy sobie ten biąd i to

obciążenie nauczycieli zlikwidujemy do 
rozsądnego i koniecznego minimum. Trze­
ba jednak stwierdzić, że niestety, Wy­
działy Oświaty prez. woj. i pow. rad na­
rodowych, a nawet dyrekcje szkói ten 
biąd Ministerstwa Oświaty uwielokrotni- 
ly, dodając często od siebie wiele jeszcze 
bardziej zbędnych sprawozdań i ankiet. 
Specjalna komisja działająca przy Mini­
strze Oświaty — po zasięgnięciu opinii 
dyrektorów i kierowników szkól oraz 
nauczycieli — opracowuje obecnie wnios­
ki w tej sprawie i szybko wydane zo­
staną zarządzenia, które w poważnym 
stopniu zmniejszą obciążenie szkół i na­
uczycieli. Musimy stworzyć takie wa­
runki, aby dyrektorzy, kierownicy i wszys­
cy nauczyciele mogli być w pełni tego 
słowa pedagogami, wychowawcami i ser­
decznymi przyjaciółmi naszych dzieci i 
młodzieży.

Na zakończenie pragnę jednak podkre­
ślić, że cała akcja odciążenia nauczyciela 
i ucznia ma na celu stworzenie lepszych 
warunków do pełniejszej i skuteczniej­
szej walki o szybszą poprawę wyników 
nauczania, o trwałą i grutowną wiedzę 
uczniów, o więksizą dyscyplinę uczniów,
0 lepsze wychowanie naszej młodzieży.

Aby ten cel osiągnąć, nie wystarczą wy­
siłki władz szkolnych i nauczycielstwa, 
musimy przekształcić to troskliwe zain­
teresowanie społeczeństwa sprawami 
szkoły w poczucie pełnej współodpowie­
dzialności całego społeczeństwa za wa­
runki pracy szkoły i nauczycielstwa.

Dotyczy to przede wszystkim rodziców, 
którzy muszą sobie uświadomić, że tylko 
przy ich czynnej pomocy i współdziała­
niu ze szkołą, postępy w nauce i zacho­
wanie ich dzieci mogą być w pełni za­
bezpieczone. Rodzice muszą często by­
wać w szkole, dowiadywać się, jak się 
ich dzieci uczą i zachowują, rodzice mu­
szą w domu stworzyć warunki do odra­
biania lekcji, kontrolować i w miarę mo­
żliwości pomagać dziecku w odrabianiu 
zadanych lekcji.

Wielką rolę mogą tu odegrać związki 
zawodowe, które winny systematycznie 
prowadzić kampanię uświadamiającą 
wśród rodziców, organizować i współ­
działać z nauczycielstwem w akcji odczy­
tów n. t. wychowania dzieci, higieny itp.

Dotyczy to oczywiście również władz 
terenowych i instancji partyjnych, które 
muszą wreszcie zrozumieć, że tak samo 
jak nie można tokarza zabrać wśród go­
dzin pracy od maszyny, tak sarno nie 
wolno nauczyciela odrywać od jego za­
jęć szkolnych, tak samo nie wolno mło­
dzieży szkolnej dla różnych powitań czy 
spotkań używać w charakterze „robiącej 
publiczność“ itd.

Tylko równoczesne działanie tych 
dwóch czynników — usprawnienie pra­
cy w szkołach przez wiadze oświatowe
1 podnoszenie szacunku wiadz tereno­
wych, rodziców i całego społeczeństwa 
dla pracy nauczyciela i ucznia w szkole 
— oto droga, która niewątpliwie zapewni 
dalsze podnoszenie pracy dydaktyczno- 
wychowawczej w naszych szkołach.

F. BIELECKI

Wasz błyskawiczny kankurs

Uszeregujcie zamieszczone 4 obrazki w dowolnej kolejności 1 zaopatrzcie Je w podpisy tak, aby uzyskać krótką historyjką 
satyryczną. Trzy najlepsze rozwiązania będą n a g r o d z o n e  premiami po 100 zł każda. Termin nadsyłania rozwiązań

— do dnia 27 kwietnia br.

Tygodniowy plan zajęć kierownika wydziału oświaty
i równików wydziałów w Pre­

zydium PRN.
godz. 15—17 Szkolenie ideologiczne w KP 

PZPR.
Powyżej podałem — jak już zaznaczy­

łem — rozkład moich s t a ł y c h  zajęć w 
ciągu tygodnia. Poza tym wypada raz, 
dwa lub nawet trzy razy w miesiącu 
konferencja w Wojewódzkim Wydziale 
Oświaty, przynajmniej jedna odprawa kie­
rowników szkół, dwa dni w ciągu kwar­
tału pochłania szkolenie przewodników 
drużyn harcerskich, jeden dzień w miesią­
cu konferencja kierowniczek przedszkoli. 
Tak np. w lutym tego rodzaju konfe­
rencje zabrały mi dwa dni, a w marou 
cztery dni (na odprawę w Wojewódzkim 
Wydziale Oświaty w Opolu).

Raz na dwa miesiące odbywa się sesja 
Powiatowej Rady Narodowej, w której, 
oczywiście, uczestniczę.

Ponadto są sprawy nieprzewidziane, jak 
przyjazdy pracowników z WRN, kontrole 
ich w Wydziale Oświaty, dochodzenia w 
terenie, nieprzewidziane konferencje, i od­
prawy budżetowe itp., które jeśli wypa­
dają w piątki — nie pozwalają na reali­
zowanie planu w zakresie nadzoru peda­
gogicznego nad szkołami i przedszkolami.

Kiedy rozważam mój tygodniowy rozk­
ład zajęć, trudno mi powiedzieć, aby wszy­
stkie te czynności były niecelowe czy 
zbędne. Niemniej sprawiają one, że je­
stem przede wszystkim zajęty sprawami 
organizacyjno-administracyjnymi, a nie 
pedagogicznymi. Zresztą — jak to widać 
z rozkładu — jestem gościem we własnym 
biurze, jak również rzadkim gościem w 
podległych Wydziałowi szkołach. Nadzór 
pedagogiczny nad szkołami mogę pełnić 
jedynie przypadkowo, ale nigdy systema­
tycznie.

Nie piszę już o tym, kiedy mam czytać 
prasę codzienną, czasopisma pedagogiczne 
i choćby z rzadka jakąś książkę naukową 
czy beletrystyczną.

Drugi pracownik pedagogiczny, podin­
spektor szkolny, pełniący obowiązki kie­
rownika referatu szkolnictwa podstawo­
wego i będący zastępcą kierownika Wy­
działu, ma nie mniej obowiązków od kie­
rownika Wydziału.

ST. DUŻYflSKI
Kierownik Wydziału Oświaty w Brzegu

TM! ÓWI się — i słusznie — o konieczno-
■‘•*•3- ści bardziej pedagogicznej pracy kie­
rownika wydziału, o jego bezpośredniej 
więzi z masami nauczycielskimi i szko­
łami. Jak małe jednak możliwości takiej 
pracy ma kierownik wydziału oświaty, 
niech świadczy rozkład moich s t a ł y c h  
zajęć w ciągu tygodnia.

Poniedziałek
godz. 8—10 Szkolenie ideologiczne w 

Prezydium PRN.
godz.‘10—14 Odprawa wewnętrzna pra­

cowników w Wydziale Oś­
wiaty.

I godz. 14—15 Kierownik Wydziału w biu­
rze — (sprawy wszystkie), 

godz. 15—17 Kierownik w biurze przyj­
muje skargi i zażalenia, 

godz. 18—21 Posiedzenie Zarządu Oddzia­
łu, Pow. Oddz. ZZNP (je­
stem członkiem Zarządu).

Wtorek
godz. 8—9 Kierownik Wydziału w biu­

rze.
godz. 9—18 Posiedzenie Prez. PRN (je­

stem członkiem Prezydium).
Środa
godz. 10—16 „Obsłużenie" posiedzenia 

Prezydium GRN w Olszance 
(moja gromada „podopiecz­
na“),

Czwartek
W dniu tym muszę zostać cały czas w 

biurze dla napisania planów i sprawozdań, 
załatwienia spraw bieżących, budżetów, 
spraw budowy, udziału w posiedzeniach 
różnych komisji (konkursowych, rekruta­
cji na studia wyższe, Powiatowej Rady 
Czytelnictwa i Książki, Funduszu Odbu­
dowy Szkół i innych),
Piątek

W dniu tym mógłbym wyjechać w te­
ren — jeśli znajdzie się jakiś środek lo­
komocji i jeśli nie wypadnie odprawa w 
Wojewódzkim Wydziale Oświaty lub po­
siedzenie Komisji Oświaty i Kultury PRN.
godz, 17—21 Udział w zebraniu Koła Gro­

madzkiego ZSL (jestem 
członkiem Stronnictwa),

Sobota
godz. 10—11 Cotygodniowa odprawa kle-
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A  gdy spojrzeć na tę
PO RAZ pierwszy w życiu piszę do 

Redakcji. Nie mam żadnej wprawy 
w pisaniu takich pism. Może więc ono 
będzie niezręczne, niezgrabne. Zmusza 
mnie jednak sprawa, która poruszyła 
mnie do żywego, zabolała. Przeczyta­
łem w piśmie „Zycie Częstochowy“ ar­
tykuł potępiający pracowników Domu 
Dziecka w Olsztynie koło Częstochowy. 
Znam pracę w domu dziecka. Jako nau­
czyciel interesowałem się pracą kolegów 
zatrudnionych w tych placówkach, cza­
sem spotykałem ich na wspólnych konfe­
rencjach. Na podstawie tych kontaktów 
nabrałem przekonania, że chociaż pra­
ca wychowawcza w domach dziecka 
nie jest u nas zadowalająca i nie stoi 
na odpowiednim pozioniie, to jednak 
zbyt często zapominamy, że praca ta 
jest bardzo trudna, wymaga wielkiej 
ofiarności i dużych umiejętności peda­
gogicznych. Oburza mnie więc każde 
nieprzemyślane, lekkomyślne podrywa­
nie autorytetu kierowników domu czy 
wychowawców przez czynniki często 
niekompetentne, bez zapoznania się 
z całokształtem sprawy i warunkami 
pr-acy.

Znałem jednego z poprzednich kie­
rowników Domu Dziecka w Olsztynie 
k. Częstochowy, który zdrowie stracił 
w nieustannym borykaniu się z trud­
nościami. Jedynym marzeniem tego 
człowieka był powrót do pracy nauczy­
cielskiej w szkole. Przypadkowo byłem 
obecny na konferencji, kiedy ostatnia 
kierowniczka tego Domu obejmowała 
pracę po swoim poprzedniku. Patrzy­
łem wówczas z podziwem na jej zapał 
i gotowość pokonywania wszystkich 
naprawdę obiektywnie istniejących tru­
dności. Nie chcę tu wnikać w sprawy 
dotyczące Domu Dziecka w Olsztynie, 
nie chcę mówić o błędach popełnianych 
— niewątpliwie popełnianych — przez 
wychowawców, chciałbym jednak na 
tę sprawę spojrzeć trochę inaczej. Wy­
daje mi się, że wiele problemów od­
nieść można byłoby zarówno do Domu 
Dziecka w Olsztynie, jak i do ogólnej 
sytuacji domów dziecka w Polsce. O 
tych ogólnych sprawach właśnie chciał­
bym napisać.

Gdy zastanawiam się, dlaczego 
praca w domu dziecka jest tak ciężka, 
dlaczego tak trudno znaleźć odpowie­
dzialnych ludzi, którzy na stanowisku 
tym chcieliby pracować, widzę kilka 
przyczyn. Przede wszystkim dzieci w 
tego rodzaju placówkach są o wiele 
trudniejsze do wychowania aniżeli dzie­
ci z domów rodzicielskich. Przyczyna 
tej trudności tkwi nieraz już w samym 
środowisku (przestępczym czy moralnie 
zaniedbanym), z jakiego niektóre dzieci

bardzo ważne, dla innego nie ma zna­
czenia. Po kilku latach pobytu w za­
kładzie dziecko staje się zupełnie obo­
jętne i negatywnie ustosunkowane do 
wszelkich poleceń wychowawcy, a bar­
dzo często nie chce spełniać nawet pod­
stawowych obowiązków, wypływają­
cych z życia zakładu.

Domy dziecka bywają kontrolowane 
zarówno przez władze oświatowe, jak 
i przez czynniki społeczne. Na te wi­
zytacje chciałbym również zwrócić u- 
wagę. Wobec dziecka przebywającego 
w państwowym zakładzie nie można 
zastosować żadnej wychowawczej sank­
cji karnej. Niechby mu się jakaś krzywda 
Stała, to dziecko wie, gdzie ma szukać 
obrony i obronę tę zawsze znajdzie. 
Znajdzie ją w Partii, w ZMP, a przede 
wszystkim w Lidze Kobiet. Jest to 
siuszne, taka opieka instytucji jest po­
trzebna, ale należy równocześnie uni­
kać Wypaczeń, wynikających z nadmier­
nej podejrzliwości i braku zaufania do 
nauczyciela i wychowawcy. Na własnej 
skórze, prowadząc kolonię, przekona­
łem się, co znaczy taka, niekiedy wy­
paczona, opieka społeczna, np. Ligi Ko­
biet. Każdy z tych opiekunów społecz­
nych potrafi skrytykować i potępić na­
uczyciela. Młodzież na placówkach jest 
w dużej mierze psuta przez niefachowe 
czynniki wizytujące. Wizytacje te za­
czynają się od wypytywania dzieci: „Jak 
wam tu jest? Mówcie wszystko, nicze­
go się nie bójcie“. Wówczas czasem 
małe niedociągnięcie pedagogiczne wy­
olbrzymia się i artykuł do gazety, 
względnie protokół, gotowy. Tylko jeśli 
ten sam wychowawca natrafia na trud­
ności pedagogiczne czy organizacyjne, 
szuka rozwiązania, szuka pomocy, to 
nikt nie jest skłonny mu jej udzielić.

Każdy z nas wie doskonale, że bicie 
dzieci nie jest metodą wychowawczą, że 
jest i powinno być surowo karane. Zna-

inaczej
łem jednak dobrych — nawet utalento­
wanych nauczycieli, którym nerwy nie 
dopisały wobec chuligańskich wybry­
ków uczniów, i którzy zostali wyprowa­
dzeni zupełnie z równowagi. Gdy w 
takich okolicznościach nauczyciel u- 
derzy dziecko — słuszne jest, że zosta­
je potępiony — ale trzeba również wsta­
wić się w jego położenie i zbadać, czy 
uderzenie dziecka było jakimś aktem 
rozpaczy, wynikającym z bezsilności 
pedagogicznej, czy też jest „metodą“ 
stale stosowaną.

Tak, często widzimy błędy nauczy­
cieli, ale za mało piętnujemy wyczyny 
chuligańskie młodzieży. Gdy młodzież 
domu dziecka przeczyta to, co na- 
pisano w gazecie o ich kierowniku, I 
przestanie się w ogóle krępować w swo- i 
ich wybrykach. W domach dziecka wy-' 
stepuje również specyficzne zjawisko 
„pasożytnictwa“ wychowanków, po­
czucie, że wszystko im się należy. Na 
skutek opacznie rozumianej troskli­
wości, dzieci w zakładach państwowych 
mają tak dobrze, że boją się samodziel­
nego życia. W jednym z domów pań­
stwowych na Śląsku niektórzy wycho­
wankowie zupełnie świadomie odstąpili 
od matury chcąc jeszcze raz powtarzać 
klasę i tym samym przedłużyć pobyt 
w domu dziecka. A na 20-tu, którzy 
ukończyli Zasadniczą Szkołę Górniczą, 
do pracy poszło tylko dwóch.

Rozumiem, że pismo codzienne, jak 
np. „Zycie Częstochowy“, może tylko 
fragmentarycznie chwytać jakieś zagad­
nienie, ale zarazem wiem, że władze 
oświatowe, które znają sytuację w do­
mach dziecka i mają wpływ na stwo­
rzenie warunków do pracy, powinny na j 
poprawienie tych warunków wpływać 
decydująco.

M. WfGRZYN
Bytom

Nauczanie języków obcych w ZSRR
P RACOWNICY oświatowi Związku 

Radzieckiego przywiązują dużą wa­
gę do nauczania języków obcych w szko­
łach. Nie można sobie bowiem wyobra­
zić człowieka wykształconego, który by 
nie umiał posłużyć się książką w zakre­
sie wykonywanego przez siebie zawodu, 
a pisaną w języku obcym lub też nie po­
trafił przeczytać w oryginale żadnego 
utworu świadczącego o stałym rozwoju 
głębokiego, postępowego nurtu w litera­
turze krajów kapitalistycznych. Dlatego 
też zagadnienie „dlaczego trzeba się 
uczyć języka obcego“ bywa tematem 
pogadanek na lekcjach wychowawczych, 
a nauczanie języka obcego jest otoczone 
opieką ze strony dyrekcji szkół i władz 
oświatowych.

Młodzież radziecka uczy się czterech 
języków obcych zachodnio-europejskich, 
a mianowicie: angielskiego, niemiec­
kiego, francuskiego i hiszpańskiego. 
Przydział nauki języka do poszczegól­
nych szkói ustala w danej miejscowości 
wydziai oświaty w ten sposób, że w 
około 40% szkól jest język angielski, 
w 35% niemiecki, w 20% francuski, 
w pozostałej niewielkiej ilości hiszpań­
ski (języka łacińskiego uczy się od 
klasy VIII począwszy w niektórych 
szkołach — np. w Republice Rosyjskiej 
w 61 szkołach — traktując go jako 
przedmiot ogólnokształcący, a nie jako 
język obcy).

Cel nauczania języków obcych w 
szkołach średnich jest następujący: 
uczeń powinien umieć czytać, rozumieć 
i tłumaczyć na język rosyjski przecięt­
ny, średniej trudności tekst. Powinien 
umieć czytać teksty z literatury popu­
larnonaukowej, gazet, czasopism o o- 
gólno-politycznym charakterze oraz u- 
twory literackie klasyków i współczes­
nych postępowych pisaYzy. Nie stawia 
się natomiast wymagania, by uczeń

umiał swobodnie władać obcym języ­
kiem w mowie i piśmie, gdyż główną 
sprawą jest umiejętność czytania i ro­
zumienia umożliwiająca korzystanie z 
obcych wydawnictw w czasie wyższych 
studiów i w pracy zawodowej. Nie zna­
czy to oczywiście, że nauczyciel w ogó­
le nie wdraża uczniów do mówienia; 
uczeń powinien bowiem umieć odpowia­
dać na pytania stawiane w związku 
z przerabianym tekstem i sam takie 
pytania formułować.

W Rosyjskiej Republice Radzieckiej 
nauka języka obcego rozpoczyna się od 
klasy V w wymiarze 4 godzin tygodnio­
wo (w ki. VII — 3 godz., w ki. VIII i 
IX — 3 godz. w drugim półroczu — w 
innych klasach po 4 godz.). Program 
ustala dia każdej klasy obowiązujący 
żasób wyrazów, które uczniowie winni 
poznać. Ogólny słownik — minimalny 
po ukończeniu szkoły wynosi około 
2 600 slow podstawowych nie wliczając 
pochodnych. Podręczniki jednak zawie­
rają nieco więcej wyrazów, ponieważ 
znaczenia niektórych uczeń może się 
w kontekście domyślić. Wyrazy w słow­
niku minimalnym zostały dobrane na 
podstawie obowiązujących tekstów, któ­
re znów autorzy opracowują podług te­
matyki zawartej w. programach.

Są to np. dla klas V-VU zagadnienia 
takie, jak życie ucznia w mieście i na 
wsi. życie mas pracujących w ZSRR, 
w krajach demokracji ludowej i krajach 
kapitalistycznych, święta rewolucyjne 
itp. W ki. VII wprowadza się już orygi­
nalne teksty ułatwione, od kl. IX bez 
ułatwień, a!e odpowiednio skrócone. 
Podręczniki dia klas V i VI zawierają 
czytanki o tematyce radzieckiej; stosuje 
się w nich też rosyjskie imiona wystę­
pujących w czytankach osób. Od klasy 
VIII tematyka opiera się zasadniczo o 
życie i kuiturę narodu, którego języka

16 kwietnia w szczecińskiej szkole

„I lecą, lecą białe gołębie za mną —przede mną“
nr DUŻYCH okien Szkoły ll-!etniej nr 1 
*-i TPD w Szczecinie rozciąga się daleki 
widok na zatokę i port... Wiosenna mgieł­
ka, przez którą jeszcze nieśmiało przygrze­
wa słońce, zaciera kontury przedmiotów. 
Jak przez matową szybę widać naprzeciw 
szkoły szwedzki statek „Falkland“, na któ­
ry dźwigi portowe z hukiem ładują śląski 
węgiel.

Jacyś oliwkowi, czarnowłosi młodzieńcy 
w zamszowych butach o fantastycznie wy­
sokich obcasach z korka przechodzą pod 
oknem wołając coś w obcym gardłowym

|w  czasie ferii. Ponieważ Komitet Rodzi­
cielski przyobiecał nagrody dla najlepszych 

'astyków — więc chętnych nie brak. Co 
?dą malować? Wszystko: widoki ze Szcze­

cina i obrazy z własnej pracy, traktory na

Imiałka z tego na koniec, co sam widzia- i muzyka najróżniejsza, od etiud i polonezów 
rem w świetlicy, w pracowni technicznej j  Chopina poprzez utwory Brahmsa i Grie- 
i w sali widowiskowej stopniowo wyłania j  ga po argentyńskie i brazylijskie tańce 1 
się obraz tego, w jaki sposób Szkoła TPD | dowe.
nr 1 w Szczecinie obchodzić będzie podpi- i Edek. Balcerzan, Józek Sosnowski
SJw*«!6- Apelu Wiedeńskiego. ’ | dwaj młodzi poeci z klasy X kłopoczą się i polach i statki w porcie Pałac Kultury

W głównym hallu na I piętrze, choć to j  z jakimi utworami wystąpić na dwóch i Stare Miasto. Wszystko — bo słowo Po- 
oki es ferii, trwają juz prace nad przy go-! wieczornicach artystycznych, jakie odbę- kój“ wszystko w sobie zawiera Óczvwi- 
towamem wielkiej, zbiorowej gazetki scien-, dą się w tym czasie w szkole. Edek nie tvl- i  ście po rozstrzygnięciu konkursu urządzi sic 
nej. Na drewnianej ramie, pod fachowym ! ko pisze dobre wiersze, ale umie je także 1 • -" 8 ‘ - Konk;iirsu urząazi się
kierunkiem woźnego, uczniowie przybijają j  bardzo ładnie deklamować, 
wielkie talie tektury bakelitowej. Starań- j  -  .  .  ,

J ...Z m ęczen ie  dnia osiad ło  na skron i
języku Kto to może bvć? Grecy a maże I « ? nlna (C0Ś W rodz^ ua może juty) stworzy jednolite matowe tło wiel- Nie p od lan y  kw iat p e la rg o n ii —

przychodzą. Druga przyczyna trudności! Arabowie ? Od tej portowej egzotyki odry-
1 wa mnie głos dyrektora szkoły, kol. Marii 

Janiszewskiej:
— Chcielibyśmy, aby w okresie podpisy­

wania Apelu Wiedeńskiego szkoła nasza

w wychowaniu młodzieży wylania się 
już na samej placówce. Do domów 
dziecka skierowuje się stanowczo za 
miody personel pedagogiczny. Absol­
wentka liceum 18- czy 19-letnia niejed­
nokrotnie sama potrzebuje jeszcze o- 
pieki i często nie potrafi zająć żadnego 
zdecydowanego stanowiska w trudnej 
sytuacji pedagogicznej.

Jak zdołaliśmy się przekonać, absol­
wenci dzisiejsi niekiedy są „obkuci“ w 
marksizmie, mają jednak jeden zasad­
niczy brak: poczucia obowiązku. Brak 
obowiązkowości ogromnie niekorzystnie 
odbija się na pracy wychowawczej do­
mu dziecka. Mógłbym tutaj dać wiele 
konkretnych przykładów, ale uważam, 
że są one i kolegom nauczycielom, 
i władzom administracyjnym znane. 
Powszechnie słyszy się dziś często na 
placówkach narzekanie: „Coraz bar­
dziej odczuwamy brak ofiarnego, odda­
nego personelu“.

Następnym niedociągnięciem w pań 
stwowych domach dziecka jest usta­
wiczny ruch personelu. Jeszcze dziecko 
nie zdążyło się przyzwyczaić do jed­
nego wychowawcy, a już ma drugiego. 
To, co dla jednego wychowawcy jest

pracowała w atmosferze walki o ^ teó j, 
w atmosferze szczerego internacja^Hnu. 
jedności wszystkich narodów l^ ^ a ic e  
przeciwko wojnie.

— A jak chcecie tego dokonać?
— To jest właśnie najtrudniejsze — 

wzdycha kol. Janiszewska. — Zrobić tak. 
aby tylko było, aby odfajkować — nie­
trudno. Ale przecież nie o to chodzi. Pro­
blem pokoju w całej Polsce, a szczególnie 
tu, w Szczecinie, jest sprawą niesłychanie 
żywotną, nurtującą każdego z nas nie od 
święta, ale na codzień. — Kol. Janiszew­
ska spogląda przez okno na tętniący pracą 
port i mówi: — Tak, trudno było w 1945 r. 
zaczynać wszystko od początku.

Przez chwilę w gabinecie dyrektora za­
lega cisza. Ponownie wyraźniejszy staje się 
turkot dźwigów. Wesoło grają koła tram­
waju na krzywiźnie szyn, słychać śmiech 
dzieci na boisku szkolnym.

— Wiecie, ja jestem po prostu rozkocha­
na w Szczecinie, jaka szkoda, że nie przy­
jechaliście dwa tygodnie później, kiedy 
wszystko rozkwitnie i zazieleni się wiosen­
nie. — W głosie kol. Janiszewskiej brzmi 
szczera obawa, że Szczecin może wydać się 
przypadkowemu gościowi mniej pięknym 
niż jest w istocie. Z trudem odrywa się od 
„pochwały“ Szczecina i wraca do spraw 
szkolnych. Ze słów kol. Janiszewskiej, z

wystawę wykonanych prac. Każdy z twór­
ców i z tych zaawansowanych, i z tych 
stawiających pierwsze kroki żywi błogą 
nadzieję, że jego praca znajdzie się na wy­
stawie i ujrzy ją tam tata i mama, którzy 
przyjdą na konferencję okresową. — Ży­
czymy im tego serdecznie.

No, dobrze, ten program działania obej­
muje aktyw harcerski i zetempowski, 
uczniów utalentowanych, co jednak robić 
będą „zwykli zjadacze chłeba“? Na tó py­
tanie odpowiedziano nam bez wahania: dla 
wszystkich będzie dość roboty przy przygo-

kiej planszy o powierzchni około 12 me- 1 ' kilka wierszy.
trów kwadratowych. | f  W ™  zn ow u  p łom ien ia , i tlenu .

— Co będzie na tej wielkiej planszy? — ! M yślę o nie), o szk o le ,
pytamy „budowniczych“. ; Trzeba b ęd zie  ju t r o  p ow ied zieć

— To wszystko, co przygotuj poszczę- i Plonom, żeby w ięcej c iek aw ych  szk o leń .. .  , , ' , ’ p  y g u w .,4  y u s i t i c  ...| w id zę  z iem ię  sp ow itą  w  k oralow e g leb ie ,
g o ln ę  k la s y  z  o k a z j i  p o d p is y w a n ia  A p e lu  j I w id zę  w io sn ę  jak m iłość  śp iew n ą ,
Wiedeńskiego, a więc wiersze, rysunki, sa- ; 1 ,ecą> lecą  b ia łe  g o łęb ie  
tyry, plakaty itp. Graficy pod opieką na- ; Za mną ~  przede mr|ą — — —
erafirzno ^ n n weł mTU • ,Y'Jaściwą., opraw<? Nie wiem. na który wiersz zdecyduje sięgiaticzną i powstanie jedna wspólna i ko-1 „„„ cmol- . .
lektywna gazetka ogólnoszkolna. t „ Pi k m k ^  U towaniach do wieczornic, przy sporządza-^  ,  .  i  lackiego, polonista Stanisław Nowak, czy i nju gazetki nrzv samym wreszcie ereanł
I»k «(Sll-a f  , * ? »  « •  '™i™mach M m  i m ,  ,k c j  kbiev.nl« p o d p ić»  Spf.w ,

szkolny ZMP na przekraczanie progu tego na muzykę skomponował jego klasowy ko- “ ° na lekc;,ach wychowawczych
przybytku. Mieści się tu prawdziwe studio I lega Tracewski: 
szkolnego radiowęzła. Tajemnicza tablica

W ieczór Już n iebo rozp ala  
I gw ia zd y  Jak ży w e  sreb ro  
M igają sk a czą c  po fa lach  
Dunaju, Odry i Ebro...
Do C iebie, Odro. do Ciebie  
P rzyjd ę , by sp o jrzeć  na p rzystań  —
Gra w oda w  p o rc ie  I n ieb ie  
Jak stru n a  sreb rzy sta ...

z dziesiątkami przełączników i magicznych 
oczu fioletowych światełek, 3 lśniące mi­
krofony! jak w prawdziwym studio wiel­
ka potrójna szyba, oddzielająca kabinę spi­
kera od sali sąsiedniej, z której nadaje się 
występy zbiorowe. Stąd będą płynęły wier­
sze Mickiewicza i Niekrasowa, Broniew­
skiego i Majakowskiego, Nerudy i Amado. 
Wiersze, których młodzież słuchać będzie 
na porannych apelach. Kółko recytatorów 
opracowuje już repertuar poezji o tema­
tyce pokojowej. 16 kwietnia, na uroczystym 
apelu porannym, wystąpią przed mikrofo­
nem słynni w szkole recytatorzy: Marysia 
Stankiewicz, Kazia Wrona, Lina Wejgs- 
man. Komitet programowy radiowęzła 
troszczy się także o dobór płyt gramofono­
wych, które stworzą tło muzyczne dla wy­
głaszanych poezji. Toteż przez cały czas

Gdyby to ode mnie zależało, dałbym 
i jedno, i drugie, i jeszcze parę wierszy 
ucznia J. Sosnowskiego z muzyką drugiego 
szkolnego kompozytora, ucznia K. Gnata. 
Nie wątpię zresztą, że wybór będzie do­
bry, bo będzie z czego wybierać. Wszyscy 
muzycy i poeci dadzą na tę wieczornicę 
pod hasłem „Tworzymy sarni o pokoju“ 
swoje najlepsze utwory.

po wysłuchaniu pogadanek dzieci i mło­
dzież napiszą wypowiedzi na temat: „Dla­
czego jest rzeczą ważną, aby każdy Polak 
złożył swój podpis pod Apelem Wiedeń­
skim?“. Po przedyskutowaniu wypowiedzi 
w klasie najlepsze zostaną przedstawione 
do eliminacji ogólnoszkolnych. Te zaś, któ­
re zostaną wyróżnione i nśgYodzone, będą; * ~ ”
odczytywane na apelsch porannych, w cza- W  odpow iedz i fjjj k ry ty k ę

młodzież się uczy, przy czym podręcznik 
zawiera również kilka tematów odno­
szących się do życia wielkich ludzi na­
rodu rosyjskiego (Łomonosow, Mendele- 
jew. Miczurin i inni).

Literatury nie przerabia się w szko­
łach radzieckich jako systematycznego 
kursu, decyduje tu dostępność tekstu, 
a nie kolejność historyczna. Opracowa­
nie tekstu literackiego ma doprowadzić 
— prócz poprawnego czytania i rozu­
mienia — do umiejętności krótkiego wy­
powiadania się na pewne tematy, np. 
gdzie się rzecz dzieje, kto w danym ut­
worze występuje, w jakim to kraju itp. 
Jeśli jednak tekst Zawiera np. opis, nau­
czyciel ogranicza się do wymagania tyl­
ko poprawnego czytania i tłumaczenia.

Nauka fonetyki związana jest ściśle 
z nauką wymowy poszczególnych wyra­
zów, a pismo fonetyczne obowiązuje 
tylko przy oddaniu innych dźwięków, 
których nia ma w języku rosyjskim. 
Wielką pomocą przy nauczaniu popraw­
nej wymowy jest nauka pieśni, które 
młodzież radziecka poznaje najpierw 
przez wysłuchanie odpowiedniej płyty 
nagranej we wzorowej wymowie. W 
starszych klasach, jak również na zaję­
ciach kółek języków obcych, stosuje się 
często płyty linguafonowe.

Osobnych lekcji gramatyki nie stosuje 
się, ćwiczenia gramatyczne prowadzone 
systematycznie od klasy V opiera się
0 materiał zawarty w podręczniku i 
związany z treścią przerabianych czy- 
tanek. Wiadomości gramatyczne z języ­
ka ojczystego w zasadzie wyprzedzają 
wiadomości z gramatyki języka obcego
1 dlatego wskazówki metodyczne dla 
nauczycieli kładą szczególny nacisk na 
konieczność porównywania zjawisk gra­
matycznych występujących w obu języ­
kach.

Korelacja języka obcego z językiem 
rosyjskim polega również i na tym, że 
nauka literatury obcej rozszerza wiado­
mości uczniów o pisarzach, o których 
malo mówi się na lekcjach literatury 
ojczystej lub nie mówi się wcale, a któ­
rzy wnieśli poważny wkład w rozwój 
ogólnoświatowej kultury. Opracowanie 
wyjątków z twórczości tych pisarzy po­
przedza zawsze krótkie omówienie nie 
tyle ich życiorysu, ile ciekawszych mo­
mentów z ich twórczości literackiej, ich 
postępowej działalności i ewentualnych 
kontaktów z narodem rosyjskim.

Ważną rolę w przygotowaniu mło­
dzieży do samodzielnego korzystania 
z książek odgrywa lektura dodatkowa, 
zawierająca krótkie nowele czy urywki 
z większych utworów literatury pięknej 
i popularnonaukowej.

Należałoby wspomnieć jeszcze o cie­
kawej formie przygotowywania ludzi 
biegle mówiących językiem obcym. Na 
terenie dużych miast Rosyjskiej Republi­
ki Radzieckiej istnieje kilka szkói, w 
których nauka języka obcego zaczyna 
się już od klasy II w grupach po 10 
uczniów. (Klasa liczyć może tylko 30 
uczniów). Od klasy VIII prowadzi się 
w tych szkołach naukę biologii, historii, 
literatury obcej i geografii świata w ję­
zyku obcym, podczas gdy pozostałe 
przedmioty młodzież przerabia w języ­
ku ojczystym. Dzięki tej formie pracy 
powiększa się rokrocznie ilość osób 
biegle władających obcymi językami.

I. FABINSKA 
Gdańsk

sie przerw' przez radiowęzeł oraz umiesz­
czane w ogólnoszkcinej gazetce ściennej.

Do czynu stają także młodzi plastycy, 
malarze, graficy, rzeźbiarze. Zakupiony i POKÓJ.

W nrze 47 „Głosu Nauczycielskiego“ z 
dnia 7.XI uij. roku ukazał się „Tryptyk 

„ , ,, sportowy“ przedstawiający na trzech fo-
Gdy opuszczałem budynek szkolny, spadł j  tografiach nieporządki w obejściu i na 

ciepły, wiosenny deszcz. Na kasztanach na- i  sali gimnastycznej w Szkole 11-letniej w 
brzmiały już smoliste pąki. „Za dwa tygod- | Strzelinie, woj. wrocławskie, 
me — przypomniałem sobie słowa kol. Ja- j Od Prez. PRN Wydz. Ośw w Strzelinie 
mszewskiej — Szczecin okryje się kwie- otrzymaliśmy wyjaśnienie, że podczas om- 
ciem i zielenią ... Słonce rozjaśniło różno- i lotów zsypywano zboże do sali gimna- 
barwne Plakaty na murze szkoły, wydoby- j stycznej. Po paru dniach jednak zabrano ie. 

l  błękitnego tła srebrzyste słowo: Szkoła podjęła zobowiązanie, mające na
powściągliwych relacji wicedyrektora kol. I mego pobytu w szkole z głośników płynie 1 przez dyrekcję pakiet bristolu maleje już' M. K.

celu doprowadzenie sali gimnastycznej 
1 placu szkolnego do należytego stanu.

P r z e d e y z  mem im & m  §KOMUNIKAT Ministerstwa o- 
światy z połowy lutego nor­

muje przepisy tyczące egzaminów 
w szkołach ogólnokształcących w 
roku szkolnym 1954/55. Zmniejsza­
jąc ilość egzaminów z 55 na 33 
wysuwa jednocześnie na czoło 
przedmiotów egzaminacyjnych o- 
bok matematyki — język polski. 
W ten sposób wskazuje się naocz­
nie na podstawkowe znaczenie tych 
przedmiotów w ogólnym procesie 
nauczania.

Wiadomo powszechnie, że niedo­
ciągnięcia i zaniedbania, w szcze­
gólności na lekcjach języka pol­
skiego, odbić sie muszą niekorzyst­
nie na wynikach nauczania w. 
szkole w ogóle. Decyzje Minister­
stwa Oświaty idą też w tym kie­
runku. by przez odciążenie ucz­
niów' od zbyt dużej ilości egzami­
nów' z innych przedmiotów dać 
więcej możliwości wyrównania za­
niedbań i braków w języku po - 
skini. Chodzi też o to, by naucza­
nie tego przedmiotu przyjęło for­
my bardziej prawidłowe sprzyja­
jące rytmicznej pracy młodzieży w 
ciągu całego roku. Tymczasem 
różnego rodzaju przerosty w syste­
mie egzaminów nie tylko stwarza­
ły niezdrową atmosferę w szkołach 
— swego rodzaju wyścig nauczy­
cieli w zapełnianiu godzin lekcyj­
nych i zajęć pozalekcyjnych go­
rączkowym „przerabianiem“ i „u- 
zupełnianiem“ materiału progra­
mowego, co powodowało zdenerwo­
wanie.. uczniów i nieraz chaos w- 
pracy szkolnej, ale ponadto ow 
przerosty egzaminacyjne, obciąża­
jąc uczniów' nadmierną ilością 
przedmiotów' do zdawania, jakże 
często przyczyniały się do spłyca­

nia zagadnień lub wręcz uniemo­
żliwiały przygotowanie się mło­
dzieży do egzaminu. Szkoda jed­
nak, że przepisy normujące sprawę 
egzaminów' nie ukazały się z po­
czątkiem roku szkolnego, gdyż 
mogłyby na pewno wpłynąć mobi­
lizująco na wielu uczniów', z uwa­
gi na niektóre uprawmienia w nich 
zawarte tyczące zwolnień od egza­
minu ustnego.

Ocenę „dobry“ na egzaminie z 
pisemnego może uczeń jeszcze uzy­
skać. ale dziś oceny co najmniej 
„dobry“ na wszystkie okresy już 
nie uzyska.

W przyszłości należałoby się nad 
tym zastanowić, by przepisy nie 
trafiały do szkół zbyt późno. To 
samo dotyczy również pytań do 
egzaminów ustnych. Aby nie było 
tak jak w roku ubiegłym, że nau­
czycielka jednego z liceów elblą­
skich pytania maturalne otrzyma­
ła w’ dniu egzaminu.

Z intencji Ministerstwa Oświaty 
wynika, że przebieg egzaminów ma 
być zbliżony do normalnych zajęć 
szkolnych. W związku z tym znie­
siono nawet tzw. asystentów pod­
czas egzaminów. Terminarz regu­
luje kolejność egzaminów w po 
szczególnych klasach w ten spo 
sób, że nauczyciele będą mieli doś 
czasu na dokładniejsze poprawie 
nie wypracówań pisemnych.

Przesunięcie egzaminów prom ' 
oyjnych mniej wisce.i1- na polow 
•zcrwca pozwoli młodzieży pogłr 
bić materia! przerobiony w ciąg 
roku i uporządkować wiadomość 
w sposób właściwy. Przede wszyst 
kim zaś nie będzie już nawarstwie­
nia tych spraw i niepokoju w 
szkole. Wraz z chaosem w zaję­

ciach szkół zniknie atmosfera roz­
gorączkowania. Lepsze w’arunki 
dla realizacji programu wzmocnią 
na pewno dyscyplinę pracy i poz­
wolą podnieść poziom nauczania, 
a to przecież jest naszym głównym 
zadaniem w szkole. Teraz tylko 
nauczyciele powinni starać się u- 
silnie o to, by czas dzielący nas 
od egzaminów był należycie wyzy­
skany i praca nad ich przygotowa­
niem poszła we właściwym kierun­
ku.

Hasło walki z liberalizmem w 
ocenach w latach ubiegłych i apele 
o zwiększenie wymagań stawianych 
uczniom w ciągu całego roku i 
podczas egzaminów na pewno 
wpłynęły na to, że wyniki nalicza­
nia z języka polskiego nieco się 
podniosły. I choć pozicm naucza­
nia jest wciąż jeszcze niezadowa­
lający, szczególnie w zakresie na­
wet dostatecznego wyzyskiwania 
lekcji języka ojczystego dla pracy 
nad wychowaniem nowego czło­
wieka — to jednak, jak świadczą 
odgłosy z różnych stron kraju, zaz 
rączą się pewna poprawa i to za- 
■ówne pod względem wiadomości 
zeczowych, jak i sprawności styli 
tyczno-językowej, ortograficznej 
zy planowmnia.
Nauczyciele zgodnie oświadczają 

’.2 właśnie wprowadzone egzaminy 
hezwglednie przyczyniły się do 
podniesienia poziomu nauczania ję­
zyka ojczystego. Były notowane 
nawet wypadki (np. w jednej ze 
szkół podstawowych w Lęborku),

że uczniowie słabi w ciągu roku
szkolnego w języku polskim pod 
wpływem zbliżających się egzami­
nów wzięli się do pracy i nadrobili 
braki. Zależy to jednak w dużej 
mierze od właściwie prowadzonej 
akcji przygotowawczej do egzami­
nów zarówno ze strony Ośrodków 
Doskonalenia Kadr, Wydziałów 
Oświaty, jak i poszczególnych 
szkół i nauczycielstwa.

Dużą również rolę mogą tu ode­
grać komitety rodzicielskie mobi­
lizując dom do współpracy ze szko­
łą w dopilnowaniu młodzieży w 
przygotowaniu się jej do egzami­
nów. Szkoła Podstawowa TPD nr 1 
w Gdyni mogła wykazać się do­
brym wynikiem końcowym w roku 
ubiegłym, ponieważ prace przygo­
towawcze do egzaminów w tej 
szkole zaczęły się już w marcu 
zwołaniem zebrań rodzicielskich, na 
których przeczytano i przedyskuto­
wano odnośne instrukcje egzamina­
cyjne. Dużą pomoc wykazały także 
ogniwa harcerskie i poszczególne 
komitety klasowe. Godziny wycho­
wawcze wykorzystywano na oma 
wianie postaci bohaterskich zna­
nych z lektury i życia, dzięki cze­
mu rozszerzano wiadomości ucznia 
w tym zakresie. Kolo bibliotekar­
skie omawiało często na zebraniach 
ematykę lektur przewidzianych w 

pytahiach egzaminacyjnych.
Bewzględnie słuszną t trafną 

okazała się praktyka wielu szkół 
w roku ubiegłym, że na miesiąc 
przed egzaminami zapoznano mło­

dzież z regulaminem 1 wymagania­
mi, jakie będą stosowane przy po­
prawianiu wypracówań pisemnych

przy odpowiedziach ustnych. To 
uczulało uczniów na sprawę potrze­
by głębszego przygotowania się do 
egzaminu i wzmacniało czujność 
ich na błędy, jakie mogliby popeł­
nić. Jednak jeszcze większe zna­
czenie ma w akcji przygotowawczej 
do egzaminów należyte uświado­
mienie nauczycieli opierające się 
na: szczególniejszym naświetleniu 
im jednolitych kryteriów ocen za 
wypracowanie pisemne i odpowie­
dzi, zorientowaniu w treści trud­
niejszych pytań egzaminacyjnych, 
przede wszystkim zaś orientujące 
w kwestii metedyki lekcji powtó­
rzeniowych i syntetycznych. Do­
starczanie nauczycielstwu wyczer­
pujących danych w tej materii wy­
suwa się na czoło pracy ośrodków 
terenowych.

W roku ubiegłym niektórzy in­
struktorzy języka polskiego w woj. 
gdańskim zorganizowali całodzien­
ne konferencje o charakterze se­
minaryjnym celem należytego przy­
gotowania nauczycieli do właści­
wej pracy ich z uczniami w okresie 
przedegzaminacyjnym. W związku 
z tym w większości szkół przygo­
towanie do egzaminu z języka 
polskiego odbywało się na lekcjach 
powtórzeniowych opracowanych te­
matycznie. Na lekcjach uczniowie 
omawiali dane zagadnienie, inni 
uzupełniali wiadomości kolegów. 
Pod koniec lekcji podsumowywano 
krótko całość. Robiono równocześ­

nie starannie z pomocą nauczyciela 
notatki w zeszytach. Lekcje gra­
matyki 1 ortografii ujmowano w 
pewne cykle stosując tablice orto­
graficzne, wykresy itp. Organizo­
wano także komplety koleżeńskie 
składające się z paru uczniów, któ­
re powtarzały materiał wspólnie. 
Wciągnięto w wielu szkołach rów­
nież do pracy komitety rodziciel­
skie w ten sposób, że rodzice za­
bierali małe komplety uczniów do 
domu, gdzie pod ich kierunkiem 
powtarzano materiał, ćwiczono or­
tografię itp.

Bardzo ładne wyniki miała w 
tym względzie np. Szkoła Podsta­
wowa TPD nr 18 w Gdyni.

Nauczyciele szkół średnich prze­
dyskutowali bardzo wnikliwie na 
swej całodziennej konferencji już 
w marcu ubiegłego roku zagad­
nienie akcji przygotowawczej do 
egzaminów. Nie tylko omówili te­
zy zawarte w artykułach prof. 
prof. Sawrymowicza i Jakubow­
skiego wydrukowanych w swoim 
czasie w „Polonistyce“, ale dzie­
lili się również własnymi doświad­
czeniami. Tego rodzaju konferen­
cje 1 zebrania nauczycieli nale­
żałoby organizować koniecznie 
przynajmniej na miesiąc przed 
egzaminami, by można na czas 
jeszcze przystąpić w terenie do 
prawidłowej pracy z uczniami nad 
przygotowaniem ich do egzaminu. 
Dobrze będzie, jeżeli troska o na­
leżyte przygotowanie się uczniów 
do egzaminu udzieli się również 
kółkom przedmiotowym i organi­
zacjom młodzieżowym.

Na terenie woj. gdańskiego du­
żymi osiągnięciami w tym wzglę­

dzie mogły poszczycić się w roku 
ubiegłym Szkoła Podstawowa nr 
33 we Wrzeszczu i Szkoła Ogól­
nokształcąca TPD w Tczew.e, 
które umieją zorganizować właś­
ciwą pomoc w akcji przygotowa­
wczej do egzaminów przez odpo­
wiednio redagowane gazetki ścien­
ne, wieczory dyskusyjne na te­
mat książek z lektury i litera­
tury współczesnej itp. ‘Praca tego 
rodzaju, dobrze rozplanowana , 
systematycznie prowadzona z ucz­
niami usunie podniecenie i zbyt­
nie zdenerwowanie w okresie 
przedegzaminacyjnym zarówno 
wśród nauczycieli, jak i uczniów 
i stworzy właściwą atmosferę w 
szkole — a to nam przecież po­
może uzyskać należyte wyniki na­
uczania.

I jeszcze jedno. W okresie przy­
gotowawczym do egzaminów mu­
si być rozciągnięta szczególna 
kontrola i wzmocnione egzekwo­
wanie wiadomości od uczniów oraz 
wnikliwsza analiza odpowiedzi 
ustnych i wypracówań pisemnych 
młodzieży.

Zaprawiać też trzeba bezustan- 
nie uczniów do dłuższych wvpo- 
wiedzi podczas lekcji na zadany 
temat. W wypracowaniacb pisem­
nych natomiast zwalczać goło- 
słowność i wszelkiego rodzaju 
przerosty kompozycyjne. Te bra­
ki bowiem i niedociągnięcia uzew­
nętrzniły się p>-zede wszystkim 
podczas egzaminów z języka pol­
skiego w roku ubiegłym.

ADAM I.UTEREK
Wejherowo



Głos Nauczycielski § Mr

Z zebrań sprawozdawczo-wyborczych do okręgów ZZXP

W Zielonej Górze
p j  A Okręgową konferencję sprawozdaw- [ dziej doceniały znaczenie pracy kultural-! mieszkanie po nauczycielu zajął innv pra- 

ero - wyborczą w Zielonej Górze j  no-oświatowej nauczyciela na wsi. ! cownik. Jednak, jak podnoszono w dy-
przybylo busko 9d% przewidzianej licz-: Kol. Jasińska ze Sulęcina wskazała na i skusji, Zarządy Oddziałów za mało inte- 
bv delegatów. Początkowo wydawało się, że jeszcze inną trudność, jaką napotykają resują się trudnościami kolegów, nie stają 
trudno będzie o mówców, a zwłaszcza o nauczyciele woj. zielonogórskiego. Jest to zawsze w ich obronie, nie sygnalizują na! 
żi v e naświetlenie bolączek ttapiących na- braii materiałów pomocniczych dla zespo- czas holączek kolegów do zainteresowa­
li czycielstwo woj. zielonogórskiego. Gdy j łów artystycznych na wsi. Nieraz i sami i nych instancji. W Żaganiu np. Wydział 
mówca zaczynał od długiego, dekłaratyw- j nauczyciele odczuwają głód przeżyć arty- i Oświaty ze względu na likwidację jedne- ! 
nego wstępu, jakby chcąc podkreślić, że ' stycznych, nie mogąc się dostać na dobre1 go etatu w szkole... udzielił bezpłatnego 
Jest „dobrze ustosunkowany do obecnej rze- przedstawienia do teatru zawodowego. ■ urlopu koledze, który ma za sobą 35 lat i 
czywistości“ — niepokój ogarniał, czy po- bądź na koncerty. Przy braku świeżych pracy. Najdziwniejsze jest to, że tego ro- 
przestanie na tym, czy też przystąpi do kon- bodźców i „zastrzyków kultury“ grozić dzaju praktyki piętnował na konferencji 
kretnych faktów. Płonne były nasze obawy, może działaczom wyjałowienie. I dlatego nie któryś z delegatów z Żagania, lub z Za- ! 
W dyskusji na konferencji zielonogórskiej kol Jasipska apeluje do instancji związ-' rządu Oddziału, lecz kierownik woje-.

ko wych o udostępnienie nauczycielom do-: wódzkiego Wydziału Oświaty. Rzecz zro- [ 
brych imprez artystycznych, bo — jak j zumiała, że w takiej atmosferze wielu 
mówiła „nauczyciel nie może być pu-1 członków musiało się zwracać bezpośred- 
stym flakonem, z którego ulotnił się dro-: nio do Zarządu Okręgu, dokąd wpłynęło i
gocenny nektar kultury“. j  ponad 300 skarg i zażaleń.

Wielu mówców podkreślało, że ogromnej Nie można pominąć zagadnienia mło- |
_ ____, znaczenie dla umocnienia światopoglądu | dych nauczycieli ze względu na sprzeczne j
ielach { nauczyciela, jego postawy ideowo-polity-J poglądy, jakie w tej sprawie padły pod-

Instytut Pedagogiki inyjaśnia

n;e zabrakło faktów z życia szkoły i na­
uczyciela, nie zabrakło i ostrej krytyki.

Nie było to przypadkowe, że na trzynas­
tu przemawiających aż siedmiu mówców 
poruszało sprawę przeciążenia nauczycieli. 
Przyczyną było pewnie i to, że w przed­
dzień konferencji miejscowa „Gazeta Zie­
lonogórska“ zamieściła

kowali też Zarządu Okręgu 
feracie przemilczał to zagadnienie, ale po­
dane przez nich fakty mówiły same za sie­
bie. były wyraźną repliką i uzupełnieniem 
referatu. (Jeszcze wiecej można było usły­
szeć w rozmowach „szeptanych“).

Jednym z przykładów nieliczenia się z 
budżetem czasu nauczyciela był fakt przy­
toczony przez kol. Weise ze Świdnicy, pow. 
zielonogórski, gdzie w r. ub. Wydział Oś­
wiaty polecił nauczjrcielom przebywać na 
terenie szkoły w czasie wakacji już od 16 
sierpnia, wbrew obowiązującym przepisom •

_____ ._ ____„ aktyw pełni za­
łom. Dotychczas koledzy napotykali n a i  szczytne funkcje społeczne i związkowe, i 

v. ie;e trudności ze względu na brak od-! trudno się było tego dopatrzeć... w skla-
skoro młodzi i 

ółu obecnych, 
ze

nauczycie___(
artykuł, w którym przeciążenie opatrzono i ma samokształcenie ideologiczne, czas konferencji. Mimo że w referacie
cudzy;-Iowami dając niejako do zrozumie- 1 t Jednak osiągnąć wyższy po- stwierdzano, iż miody
nia, że problem taki rzekomo nie istnieje.
Wprawdzie delegaci nie polemizowali wręcz . r -----
ze wzmiankowanym artykułem, nie kryty-i P°W!Cdnm zaopatrzonych bibliotek mark- dzie osobowym konferencji, s 

kręgu za to. że w re- sts;°w7sk:ch. Potrzebna jest również bez- j  stanowili niespełna 25% ogół
’ pośrednia pomoc ze strony aktywistów j  podczas gdy — jak wynikało ze sprawoz- I 
związkowych. j  dań — jest Ich w szkołach woj. zielono- |

Mowiono. o wypadkach łączenia przez j  górskiego około 80% ogółu nauczycieli, j 
nauczycieli wielu funkcji społecznych, co j W dyskusji zwróci! m. in. uwagę kol. i 
nieraz obarcza ich nadmiernie. Rozwiąza- j  Janik na zjawisko braku pomocy mło- j 
nie tych trudności widzi kol. Zapotoczny i dym nauczycielom w ich kłopotach byto- j 
z pow. głogowskiego w rozszerzeniu akty- j  wych j zawodowych. Jako przykład podał 
wu oświatowego na wsi. Dzięki temu | MOZ Zawady, skąd wszyscy młodzi nau- 
np. kolega ten mógł przybyć na dzisiejszą 1 czycieie „chcą uciekać“, nie odczuwając 
konferencję, podczas gdy jego wiejski ze- j koleżeńskiej opieki ze strony MOZ i Ód- 1 
spó! artystyczny w tym dniu wziął udział ! działu.
w eliminacjach. | Nowy Zarząd Okręgu będzie miał nie-

. . | W toku dyskusji okazało się, że nieraz i wątpliwie wiele roboty, by jeszcze wyraź-
KoiCHerba z Gorzowa stwierdził, że na | ^  njej n’Ż ,to f ynii Za™-d od‘

s ku tek odwoływania nauczycieli przez S “  c z ^ ^ n ą ^ ą
WODKO na różnego rodzaju konferencje lech6w> gdzie Pna skutek’ kun^ rstwa * *
1 zebrania zespołów metodycznych, w szso- | 
le bywa brak po trzech, a nawet pięciu ko- 

• lęgów. Pozostali usiłują ich wprawdzie za­
stępować, ale mimo zdwojonych wysiłków,

śpieszyć 

A. Sz.

Z Ośrodka Szkoleniowego ZG ZZNP

neOnycĥ  konferencji metody-, tym wyłoniła się konieczność stałego
wszystkich nauczyciel; przy | skonalenia pracy aktywistów zwią __  ______ >___^

wych. systematycznego doszkalania ich w j stopniu warunki pracy 
zakresie zagadnień politycznych i zawodo- I Pierwszy kurs dla soołecz

waniu całodz 
cznych dla 
całkowitym zamknięciu szkoły w tym 
dniu. Zdaniem kol. Janika z Nowego Ki- 
sielina, pow. Zielona Góra. dowolnościom 
w organizowaniu pracy nauczyciela mo­
głaby zapobiec pragmatyka nauczycielska, 
na którą od dawna czekają nauczyciele.

Wielu mówców poruszało zagadnienie 
pracy społecznej nauczyciela nie łącząc 
tego zagadnienia ze sprawą przeciążenia
Snancm is -io ich wynikało z poczucia współ- ponadto organizuje systematyczne doszka- 
©dpowiedziamości za poziom kulturalny ]anje pracowników związkowych na szcze- 
ws; i miasteczek ziemi lubuskiej. Przyta- jjju centralnym, okręgowym i powiato- 
czano przykłady aktywnej dzałalności H.ym. Szkoleniem związkowym objęci z.o- 
nauczycieh w środowisku. Kol. Dudków- s âjj również absolwenci WSP, Studiu 
85;i ze Skwierzyny opowiadał o kol. Jodko. Nauczycielskiego, Liceów Pedagogicznych 
który m.mo swoich 50 lat pracy nauczy- oraz Liceum dla Wychowawczyń Przed- 
cieiskiej odwiedza okoliczne gromady, szkoli.
upowszechnia tam wiedzę rolniczą i po- Obok wielu osiągnięć Ośrodek Szkole- 
maga spółdzielniom produkcyjnym. Prze- niosły miał { liczne biedy w swojej pracy, 
szło 300 nauczycieli jest członkami rad Najważniejszym z nich byto pominięcie 
narodowych. A wielu jest i takich, któ- (w programach zajęć) problematyki doty- 
rzy nie zajmując oficjalnych stanowisk czącei przeobrażania wsi oraz udziału 
prowadzi z własnej inicjatywy pracę kul- nauczyciela i szkoły w realizacji sojuszu 

. turalno-oświatową na wsi, w świetlicach robotniczo-chłopskiego, 
gromadzkich, nieraz, w zapomnieniu, nie Ostatnio, na skutek uchwały Prezydium 
zawsze znajdując zrozumienie u miejsca- ZG ZZNP nastąpiły zmiany zarówno w 
wych rad narodowych czy też poparcie, charakterze szkolenia, jak i formach oraz 
Kol Dudkowski apelował więc do obe- metodach pracy. Wprowadzono np. szko- 
coych przedstawicieli władz o wpływa- lenie społecznych radców prawnych, 
nie na terenowe rady narodowe, aby bar- przewodniczących ZOZ szkól zawodowych

(w tym szkół rolniczych), przewodniczą-

So- j  mu uda się rozwiązać wiele trudności 
ązko- | i spraw na miejscu, co polepszy w dużym

nau.ęgycie!a.
- —  -------..szy kurs dla społecznych -radców

wych oraz upowszechnianie dobrych do- | prawnych odbędzie się w Szklarskiej Po­
świadczeń pracy w terenie. J rębie w okresie od 18 do 30 kwietnia br.

W* tym celu Zarząd Główny powołał do | Wnikliwie i starannie przeprowadzona 
życia w listopadzie 1952 r. Ośrodek Szko- i przez Zarządy Okręgowe rekrutacja na 
leniowy, W wyniku dotychczasowej swo- j  kurs, zabezpieczenie przez kierownictwo 
jej pracy Ośrodek przeszkoli! prawie 2 j  Ośrodka właściwego, trafnie dobranego 
tys. aktywistów na różnego typu kursach, ! programu, zaangażowanie wykładowców

na wysokim poziomie, prawidłowy prze­
bieg zajęć szkoleniowych przeprowadzo­
nych w dobrych warunkach kulturalnych 

^towych — oto czynniki, które powin- 
eapewnić całkowitą realizację posta- 
Tych przed kursem zadań.

,1. SARNECKA
Kier. Ośrodka Szkoleniowego ZZNP

/"A ŻYWIENIE krytyki w zakresie za- 
gadnień pedagogicznych jest zja­

wiskiem niezmiernie cennym. Niemała 
w tym zasługa „Głosu Nauczycielskiego“, 
który umie mobilizować do czujnej ob­
serwacji zjawisk pedagogicznych i/ ujaw­
niania wielu niedociągnięć w naszej te­
orii i praktyce pedagogicznej. Wydaje 
się jednak rzeczą bezsporną, że krytyka 
powinna być oparta na faktach zgod­
nych z rzeczywistością.

Do wystąpień budzących wątpliwość 
należy artykuł Łebka, pt. „Jest źle z na­
uczaniem języków obcych“ (w nrze 11 
1955 r. „Głosu Nauczycielskiego“). Autor 
mówi tam. że zespół nauczycieli języków 
obcych opracował pod redakcją prof. 
Jungmann zbiór artykułów metodycz­
nych. „mających zapoznać ogół nauczy­
cieli z wynikami badań dydaktyków ra­
dzieckich nad metodą nauczania języków 
obcych“. Zbiór ten przesłany przez 
PZWS do IP do zaopiniowania przeleżał 
rzekomo siedem 'miesięcy i ostatecznie 
„całość pracy, z małymi wyjątkami, zo­
stała zdyskwalifikowana“.

Tyle ob. Łebek, autor jednego z arty­
kułów w tym zbiorze. A teraz, jak wy­
gląda rzeczywistość? Zbiór pt. „Wybra­
ne zagadnienia z dydaktyki języków ob­
cych“ pod redakcją Jungmann, Dewt- 
tzowej i Prejbisza został przesłany do IP 
w dniu 23.IT.54 r. IP zakomunikował 
PZWS o swojej opinii w dniu 31.Y.54 r., 
to znaczy po trzech miesiącach i pięciu 
dniach, a nie po siedmiu miesiącach, jak 
podaje ob. Łebek.

Zrecenzowsnie przez kilku recenzen­
tów całości pracy (329 stron maszynopi­
su), następnie przedyskutowanie na Ko­
legium Naukowym — chyba nie mogło 
trwać krócej.

Niepotrzebnie ob. Łebek obawia się, 
że „opinia Kolegium Naukowego In­
stytutu Pedagogiki została oparta na re­
cenzjach autorów mających niewiele 
wspólnego z nauczaniem języków ob­
cych i słabo zorientowanych w elemen­
tarnych problemach językoznawczych“. 
Pracę bowiem recenzowało dwoje wy­
bitnych dydaktyków, długoletnich prak­
tyków, z tych jeden profesor wyższej 
uczelni.

„Sprawa utknęła na martwym punk­
cie, a nauczyciele w dalszym ciągu nie 
mają informacji o najnowszych wyni­
kach badań postępowej dydaktyki“. >

Nif>jbst prawdą, że Kolegium Nau­
kowe odrzuciło „całość pracy z małymi 
wyjaśkami“, natomiast faktem jest, że 
„w sin ik u  dyskusji stwierdzono, że pra­
ca, aczkolwiek zawiera — jak wykazał 
referat — szereg artykułów wartościo­
wych, w obecnej postaci nie nadaje się 
do druku“ (wyciąg z protokołu z posie­
dzenia Kolegium. Naukowego w dniu 
22.V.54 r.).

W trosce o to, by nakład włożonej 
przez autorów pracy nie zmarnował się, 
Kolegium Naukowe sugerowało usunię­
cie 7 artykułów (na ogólną liczbę 16) ja­
ko zdecydowanie słabych, niektóre pro­
ponowało przeredagować w myśl udzie­
lonych wskazówek oraz uporządkować 
układ.

Równocześnie proponowało dodać bo­
daj 2 prace poświęcone metodyce. Kole­
gium stwierdziło, że znaczna część prac 
jest wartościowa, aczkolwiek o bardzo 
różnym poziomie. Sam wybór kilku te­
matów uznano za niecelowy. Cóż bo­
wiem dawał nauczycielowi np. art. pt. 
„Kształcenie, politechniczne w nauczaniu 
języków obcych?“

Tematykę zbioru charakteryzowała 
bezplanowość, której redaktorzy nie sta­
rali się usunąć. Być może powitała ona 
na skutek tego, że na zbiór składały się 
prace gromadzone w przeciągu około 3 
lat. Różną więc była ich aktualność. Ar­
tykuły były odbiciem różnych etapów 
pracy badawczej i pracy praktyków w 
terenie. Warunkowały je różne etapy 
naszej drogi do socjalizmu. Miało to swe 
konsekwencje. Artykuły nie stanowiły 
jakiejś całości i spotykało się wiele 
sprzecznych sądów i ocen tych samych 
zjawisk. Czy dezaktualizacja i sprzecz­
ności w poglądach mogły pomóc nauczy­
cielowi?

IP sądzi, że raczej mogły i musiały 
zaszkodzić. Przedmowa Redakcji obiecy­
wała przedstawienie najnowszych osiąg­
nięć dydaktyki radzieckiej, mógł więc 
czytelnik nabrać błędnego wyobrażenia
0 jej linii rozwojowej.

Między zadaniami, które Komitet Re­
dakcyjny zbioru omawia we wstępie, a 
wysuniętymi w artykule ob. Łebka ist­
nieje wyraźna sprzeczność. W przedmo­
wie do zbioru artykułów czytamy: „Dą­
żenie do uchwycenia tych zmian (spowo­
dowanych pracami J, Stalina — uwaga 
IP), chociażby w najbardziej zasadni­
czych liniach, do wskazania ich podstaw 
naukowych i ideologicznych nadaje z ko­
nieczności wielu artykułom charakter 
bardziej teoretyczny niżby może tego so­
bie życzył praktyk-nauczycieł, szukający 
konkretnych wskazań dla swej codzien­
nej pracy“. I poniżej: „Artykuły zbioru 
wyrażają indywidualne poglądy ich au­
torów. W bardzo niewielu wypadkach,
1 to tylko gdy chodzi o .sprawy zasadni­
cze, Komitet Redakcyjny dążył do uzgo­
dnienia poglądów“.

Natomiast u ob. Łebka czytamy:
„...zdecydowano się opracować zbiór ar­
tykułów dydaktycznych, mających zapo­
znać ogół nauczycieli z wynikami badań 
dydaktyków radzieckich nad metodą 
nauczania języków obcych“.

A teraz dla pokazania, czy omawiane 
\ ydawnictwo w redakcji przedstawionej 
Kolegium Naukowemu IP mogło speł­
nić pożyteczną rolę, warto przytoczyć 
kilka wyjątków.

Na str . 5 czytam y: „S tru k tu ra  g r a m a ty cz ­
na Języka I jego  p od staw ow y  z a só b  le k sy ­
kaln y ani w ed łu g  praw  sw e g o  rozw oju , ani 
w ed łu g  roli, jaką od q ry w a ją  w  rozw oju  sp o ­
łeczeń stw a , ani tym  b ard zie) w ed łu g  sw ej 
sta ło śc i h is to ry czn ej n ie  m oq ą m ieć  nic 
w sp ó ln eg o  z n a d b u d o w ą “. Po p ierw sze , 
zd a n ie  n ie  je st ja sn e . Co to zn a czy  „w ed łu g  
sw ej sta ło śc i h isto ry czn ej? “ Po w tóre , 
stru k tu ra  g ra m a ty czn a  język a  i jego  p od ­
sta w o w y  za só b  lek sy k a ln y  zm ien ia ją  s ię , to 
Jest fak tem  n iew ątp liw ym .

t

Szkoła Podstawowa w Inowłodzu czci pamięć Juliana Tuwima
*  *

C3ŁOSZEO DRBSfSE
ZAM IENIĘ e ta t szk o ły  pod>‘ta\vc\vej w raz z 

m ieszk an iem  w  Je len ie j G órze na etat w e  
W rocławiu, Opolu Lub w  m ieśc ie  w ojew ód z­
kim  cen tralne i P olsk i. A dres: Je len ia  Góra — 
sk ry tk a  pocztowa- 188.

r P  RZEBA Wam wiedzieć, 
* -  m cloi kochani, że do Ino- 

włodza jestem przywiązany

Wmnik. miĄikowg

cycb ZOZ przy wydziałach oświaty oraz 
zakładach kształcenia nauczycieli. Biorąc
pod uwagę trudności, z jakimi borykają I  niemai t'ak mocńo, jak do 
się aktywiści w powiecie, zwłaszcza w i  todzi, mego rodzinnego mia- 
związku z załatwianiem skarg i zażaleń. I sta « _  pisał Julian Tuwim 

[ Zarząd Główny postanowił przeszkolić w listopadzie 1948 r. do dzie- 
I część związkowego aktywu w zakresie j  c i  7 e  szko}y w inowłodzu

(por. „Głos Nauczycielski“ 
Nr 18 z dnia 2 'maja 1954 r., 
artykuł Fr. Strojowskiego pt. 
„Poeta i dzieci“). Wielki poeta 
i niezawodny, wierny przyja­
ciel dzieci aż do ostatniego 
dnia swego życia dawał real­
ne, namacalne dowody przy­
wiązania do tamtejszej szko­
ły. Toteż postać poety dla 
inowłodzkich dzieci i ino-

P  EDAKCTA nasza otrzymuje regular- J wypełniony cały wymiar godzin. A więc 
11 nie od kierowników szkół podstawo- i już kierowanie następnymi oddziałami 

wych listy dotyczące jednej i tej samej ; należałoby traktować jako pracę dodat-
sprawy: zniżki godzin kierownika szkoły i kową. Nauczanie 12 godzin biologii rów- I wlodzkiego społeczeństwa bę- 
1 wynagrodzenia za godziny nadliczbowe. ; nież należy już do pracy dodatkowej, po- i ,jzie zawsze żywa, zawsze 
Peniev\aż Lstj o tej tematyce napływają za normalnym wymiarem godzin. A trze— kochana . Nie ma chyba

w Inowłodzu dziecka, ńie 
ma chyba człowieka do­
rosłego, który b.y nie czytał 
i nie rozkoszował się pieknem 
i prawdą Jego poezji. „Kwia­
ty polskie“ — to niemal co­
dzienna strawa duchowa Ino- 
władzian... Tyle tam pięknych, 
nabrzmiałych tęsknotą i mi- 

r,acl \  | łością do kraju rodzinego 
wierszy poświęcił poeta Ino- 
włodzowi i jego ludziom...

Piękną uroczystość przeżył 
Inowłódz w dniu 27 marca 
rb. Przybyłym w tym dniu —

stale i dość obficie, warto zająć sie bli- I ba tu jeszcze pamiętać, że kierownikowi 
żej tym problemem, gdyż najwidoczniej temu przysługuje również zniżka godzin 
nie chodzi tu o jakieś jednorazowe nie- z uwagi na ukończone studia wyższe 
porozumienie, lecz o powszechną bolącz- i nauczanie biologii.
kę. ! Zapoznaliśmy się także z treścią listu,

Przejrzyjmy choćby listy z ostatniej który nadszedł w tej sprawie do Zarządu 
poczty o jednakowo rozpoczynającymi siię Głównego ZZNP od p. - ’o. kierownika
wstępie: „Jestem kierownikiem Szkoły 
Podstawowej w Wolinie...“, „Jestem kie­
rownikiem Szkoły Podstawowej w Kale­
tach...“. I jeden, i drugi z prośbą o wy­
jaśnienie. dlaczego wydział oświaty odma­
wia zapłaty we właściwej wysokości za 
godziny nadliczbowe.

Kierownik Szkoły w Kaletach stwier­
dza: „vV mojej szkole jest 19 oddziałów. 
Posiadam ukończone studia wyższe za­
kończone stopniem magisterskim. Uczę 
12 godzin tygodniowo biologii i chemii. 
Wydział Oświaty w Lublińcu dotychczas 
wypłacał mi za 6 godzin nadliczbowych. 
Według mojego obliczenia dokonanego na 
podstawie wyjaśnienia, jakie ukazało się 
to tej sprawie  to jednym z numerówi „Gło­
su Nauczycielskiego“, winienem otrzymy­
wać za 9 godzin nadliczbowych (nie je­
stem pewien, czy wyjaśnienie dobrze zro­
zumiałem i czy obliczenia dokonałem po­
prawnie). Wydział Oświaty  to Lublińcu 
odmówił mi wypłaty za 9 godzin nadlicz­
bowych uzasadniając to tym, że notatka, 
jaka ukazała sic w „Głosie Nauczyciel­
skim“, jest niezgodna z przepisami“. 

Porozumieliśmy sie w tej sprawie z

Szkoły nr 33 we Wrocławiu. Pisze on: 
„W nrze 6 „Głosu Nauczycielskiego“ wy­
czytałem, że kierownik szkoły z 
wyższych studiów  i organizacji szkoły 
mający 25 godzin zniżki,  a. ucząc-y 6 go­
dzin tygodniowo winien otrzymać wyna­
grodzenie za jedną godzinę nadliczbową. 

j  Wobec tego ja mając 30 godzin zniżki  —  
!  17 oddziałów, z czego 10 róumoleglych —  
j złożyłem podanie do Wydziału Oświaty 
I  Prezydium MRN we Wrocławiu o wypła- 
; cenie mi za 6 godzin nadliczbowych od 
1 l.IX 1953 r. Wydział Oświaty odmówił 
i mi tłumacząc to brakiem podstaw praw- 
;  nych

wdowie po poecie Stefanii 
Tuwimowej i siostrze poety 
Irenie Stawińskiej — dzieci, 
nauczyciele i cale społeczeń­
stwo tłumnie zebrane na uro­
czystości zgotowało najser- 
deerm jte^ przyjęcie. Artyst- 

recytowa­
ły poe^f, kwartet
smyczkmry Filharmonii Łódz­
kiej wykona) kilka utworów 
kompozytorów polskich i ob­
cych, a znany poeta i literat 
łódzki, Marian Piecha], na­
kreślił sylwetkę twórcy i 
człowieka o wielkim sercu — 
Juliana Tuwima. Dzieci ino- 
włodzkie pokazały również w 
recytowanych przez nie utwo­
rach. że poezja ich wielkiego 
przyjaciela jest im znana i 
kochana...

Jednogłośnym życzeniem 
społeczeństwa Inowłodza i 
okolicy jest, aby szkołę w 
Inowłodzu nazwać Szkołą im. 
Juliana Tuwima. Pragnie ono 
jednak dokonać tego aktu 
przy oddaniu szkole nowego 
budynku... A jest on zapla­
nowany dopiero na rok 1957! 
Może jednak stanie się to 
wcześniej? Dzieci inowłodz- 
kie bardzo o to proszą...

D. T.
Inowłódz

Ibr\%
ną liczbę pracowników, któ­
rzy nie ukończyli 7 klas szko­
ły podstawowej, ale do szko­
ły wieczorowej uczęszcza 
nich tylko 10. Nielepiej _  
je się w Pomorskiej Odlewr 
i Emalierni, gdzie na kilkuset 
pracowników, którzy winni 
uzupełnić swoje wykształce­
nie, również zaledwie kilku 
chodzi do szkoły.

Narzekamy na chuligaństwo 
szerzące się wśród młodzieży 
pracującej, a niestety, wciąż 
za mało otaczamy ją opieką, 
zaniedbując jej wykształcenie. 
Młodzież, która nie widzi tej 
troski w swoim zakładzie pra­
cy7, a czuje, że sprawę tę tra­
ktuje się tylko formalnie 1 
„aby zbyć“, lekceważy sobie 
obowiązek zdobycia podsta­

wowego wykształcenia. Wo­
bec niespołecznego podejścia 
zakładów pracy i braku po­
mocy ze strony rad zakłado­
wych młodzież czuje się nie­
jako zwolniona od obowiązku 
i odpowiedzialności za swoje 
wykształcenie.

Zapytuję więc, kto pomoże 
nauczycielom szkół dia pracu­
jących w tej tak trudnej, a 
tak zasadniczej sprawie? Czy 
nie przydałoby się zorganizo­
wanie przez ORZZ w tej 
sprawie powiatowych narad 
środowiskowych z udziałem 
nauczycielstwa 1 zaintereso­
wanych przedstawicieli 'zakła­
dów pracy?

Erwin Mielnik
Grudziądz

Ciy to „odciqisnle" nauczyciela?

ię sama, dużo czytać, popra-

W Bydgoszczy Już myślq o nowym roku szkolnym

C ZKOŁY podstawowe mia-
^  sta By7dgoszczy już myślą

o przygotowaniu bazy mate-Nasuwają się tu nieodparcie pytania: 
czy wydziały oświaty nie znają dokład- Halnej do nowego roku 
nie przepisów, czy też znają, lecz inter- szkolnego. Szczególnie inte- 
pretują je niewłaściwie? Jeśli tak, to co : resują się tym zagadnieniem 
umożliwia taką dowolność interpretacji? j komitety rodzicielskie i szkol- 

Nawiasem warto tu wspomnieć, że spra- | ne komitety opiekuńcze. Wraz
wy te regulowane są „wiekowymi“, bo | z kierownikami szkół ustala-

ją one zadania w zakresie re-jeszcze przedwojennymi przepisami, póź­
niej nieco zmienionymi. Ale mniejsza I . , , ,
o ich wiek -  najistotniejsze jest to,' że i montow’ f kuPu sPrz?tu 1 P°- 
nie regulują w dostatecznie jasny, słusz- i moc>r naukowych, które to za- 
ny sposób sprawy wynagrodzenia kierów- : dan:a wypadnie im wypełnić 
ników szkół podstawowych za dodatkową

prawnikiem związkowym, dia którego roz- pracę, za godziny nadliczbowe. A może — 
strzvganie tego rodzaju wątpliwości jest  ̂ znów wracamy do podstawowego już py- 
chlebem • powszednim. Oświadczył on, że j tania — to nie przepisy winne, lecz pra- 
kierownikowi szkoły w Kaletach należy cownicy wydziałów oświat}', którzy je
zaliczyć więcej niż 9 godzin nadliczbo­
wych. Z przepisów wynika bowiem, że

poza możliwościami budżeto­
wymi Wydziału Oświaty.

Akcja współzawodnictwa w 
przygotowaniu nowego roku 
szkolnego budzi rokrocznie 
wielki entuzjazm wśród u- 
czestników i wyzwala obfite 
źródło racjonalizatorskich po­
mysłów. Każda szkoła i każdy 
komitet rodzicielski zamierza 
jak najaktywniej włączyć się 
do tej akcji.

Joanna Markowska 
Bydgoszcz

Kłopoty szkół dla pracujących

JEDNĄ z największych bo- 
”  łączek nauczycieli szkól

Zani

realizują? ,, , .
W każdym bądź razie sprawa wymaga ; d pracujących jest sprawa 

kierownik szkoły o 17 oddziałach m a’już dokładnego zbadania i poczynienia właś-| rekrutacji uczniów i frekwen-
.i., .i.................»u i -i | ciwych kroków: ewentualnego dokonania I cla-

: zmian w przepisach i dokładnego poin- ! Bez aktywniejszej pomocy 
struowania administracji szkolnej, jak : ze strony związków zawodo- 
należy je wykonywać. Dowolności tu być j wych, miejscowych rad zakła- 
nie może. dowych i komisji oświaty rad

Przy okazji trzeba przypomnieć, że Za- | narodowych — nauczyciel 
rząd Główny ZZNP wystąpił do Minister- ! sam tej sprawy nie rozwiąże, 
stwa Oświaty z postulatem alternatyw- j Największą pomoc mogłyby 

trzeba albo płacić kierownikom j  okazać: rada zakładowa, or-
partyjna i koło

íadomiema
w d n iu  21 i 22 m a ja  b r . o d b ęd z ie  s ię  Z jazd  

Abso!'.ventek T arn tw ow ego  L iceu m  dla W ycho­
w aw czyń  P ized szk o J  w  C zęstochow ie, u l. Jasno- | 
górska 84. W szystk ie  a b so lw en tk i proszone są 
o p rzysłan ie  na k ilk a  dni przed  Z jazdem  sw o­
ic h  zg łoszeń . i

-------------------------------------- nym:
L i -  szkół podstawowych za nadliczbowe go- j  ganizacja

ceiu!,'na °p?er-.vszy 'walny■ "zjazd A bsolw en tów , dżiny, albo wyznaczyć etatowych zastęp-j ZMP tych zakładów, na tere- 
k tóry  odb ęd zie  sie  dn. 24.IV br. w  gm achu ców kierowników. nie których znajduje się duża
nt7 sri^z?s‘:bf uprana" eU i  J e s t  to ledaa z pilnych spraw do za- ilość pracowników nie posią­
dę dn. 18 kwietnia w iączm *. 1 łatwienia. , dających wykształcenia w

zakresie 7 klas szkoły po­
wszechnej. Większość kandy­
datów do szkół dla pracują­
cych to przecież młodzież, 
którą trzeba umiejętnie za­
chęcić do wstąpienia do szko­
ły, a potem dopilnować, by 
regularnie uczęszczała. Nie­
stety, zakłady pracy słabo, al­
bo wcale nie interesują się 
rekrutacją i frekwencją swo­
ich pracowników, zwalając 
wszystko na nauczyciela.

Przykłady, jakie chcę podać, 
są najlepszym dowodem tego 
braku zainteresowania. Np. 
Zakłady Przemysłu Gumowe­
go w Grudziądzu mają znacz-

P RZYSZŁA do mnie wczo­
raj jedna z młodszych ko­

leżanek, a więc słabo jeszcze 
zorientowana w swych obo­
wiązkach na polu pracy społe­
cznej. Koleżanka Misztela pra­
cuje w Szkole Podstawowej w 
Nowosolnej, w pow. łódzkim. 
Właśnie wybrano ją „pelnomo. 
cnikiem“ GRN. Gdy mi to o- 
powiadała, była bardzo zatro­
skana i nie wiedziała, co ma 
z tym wszystkim począć...

— Jak to, koleżanko — mó­
wię do niej ■— to nie wiedzie­
liście, jakie są obowiązki peł­
nomocnika?

— Skądże miałam wiedzieć? 
Nie dali mi nawet dojść do 
słowa, an] nie wyjaśnili mi 
niczego. Powiedzieli tylko, że 
nauczyciel musi pracować spo­
łecznie — dodała prawie ze 
kami — a teraz przychodzą 
do mnie ludzie z podwodami, 
delegacjami, noclegami, o na­
wozy sztuczne... Nie mam 
chwili spokoju, nie mogę być 
nigdy sama. Prosiłam, żeby 
mnie zwolnili, żeby mi dali 
inną, mniej absorbującą pracę 
społeczną, choćby jako tako 
związaną z moją pracą nau­
czycielską, bo ja przecież mu­
szę uczyć dzieci, muszę uczyć

A na str . 6 m a szy n o p isu ; „ P o w sta ły  
w p ra w d zie  przy  zm ian ie  bazy, w y p r z ed za ­
jąc naw et tę zm ian ę , riowe w y ra zy , z ło żo n e  
b ąd ź  z w y ra zó w  p o ch od zen ia , b ąd ź  z  w y r a ­
z ó w  p od sta w o w eg o  zasob u  lek sy k a ln eg o , m e  
m ają  on e jed n ak  zn a czen ia  z a sa d n iczeg o  i 
są ty lk o  zm ien n ą  o to czk ą  p od staw y  ję z y k o ­
w ej, to je st s tru k tu ry  g ra m a ty czn ej język a  
i p od sta w o w eg o  zasob u  le k sy k a ln e g o “ . Ja­
sn e  ch yb a  jest, że  n ow e w y ra zy  n ie  s ą  
„zm ien n ą  o toczk ą  s tru k tu ry  g ra m a ty c z n e j“ .

Lub na str . 108 m a szy n o p isu : „U p olitycz­
n ien ie  lekcji w in n o  n a stą p ić  w e w łaściw ym  
n r o js c u  i w ła śc iw y m  cza s ie . L ekcje język a  
o b c e g o  pod w zg lęd om  u p o lity czn ien ia  m oż­
na p o d zie lić  na n a stęp u ją ce  rodzaje:

1. L ekcje n icu p o lity czn io re . g d y ż  ch arak ­
ter  lekcji w  żad n ym  ra z ie  do teg o  celu  s ię  
n :e  nadaje.

2. L ekcje, w  k tórych  e lem en ty  p o lityczn e  
są  u w zg lęd n io n e , Jednak za ry so w u ją  się  
n ied o sta teczn ie  !ub z o sta ją  p rzep row ad zon a  
m eto d y czn ie  b łędn ie .

3. L ekcje zu p e łn ie  n ieu p o lity czn io n e , ch o ­
c ia ż  tek sty  czy ta n e  na lekcji i tem aty  lek ­
cy jn e  nad aw ały  s ię  do  teg o  celu .

4. L ekcje, w  k tórych  o d p o w ied n ie  m om en ­
ty p o lity czn e  b y ły  d ob rze  w y k o rzy sta n e  
p rzez  n au czyc ie la .

5. L ekcje u p o lity czn io n e  sz tu c z n ie “ .
Na str . 95 m a szy n o p isu  nap isan o: „M ylne  

Jest m n iem an ie , ż e  począ tk i nauki język a  
w in n y  b yć w o in e  od  w sz e lk ie g o  u p o lity cz ­
n ien ia . Już b ow iem  w  p ierw szy ch  m ie s ią ­
cach n au czan ia , za pom ocą  pytań b ard zo  
p rym ityw n ie  sk o n stru o w a n y ch  w  język u  o b ­
cym , sk iero w a n y ch  do u czn iów , n au czyc ie l 
rnoże nadać pew nym  fragm en tom  lekcji w y ­
d źw ięk  p o lity c zn y “. Chyba ju ż zerw a liśm y  
ze  sztu czn y m  „ u p o lity czn ia n iem “ g ram atyk i.

A lbo na s ir . 29 m a szyn op isu : „D yd ak tycy  
ra d z ieccy  o s tr ze g a ją  jedn ak  p rzed  n ieb ez ­
p ieczeń stw em  trak tow an ia  tłu m a czen ia  w y ­
łą czn ie  jako spraw dz*anu. U czeń p ow in ien  
p rzy g o to w y w a ć  tłu m a czen ie  w  tak iej p o sta ­
ci, by m óg ł je w  k ażdej chw ili p rzed sta w ić  
n a u czycie low i w  p ostaci ustn ej lub p isem - 
nej. Un;ka się  w ten sp o só b  p o w ierzch o w ­
ności i is tn ie je  p ew n o ść , że u czeń  w  pełni 
zro zu m ia ł te k s t“ . Czy w ięc  tłu m aczen ie  jest 
sp raw d zian em  tłu m aczen ia , czy  nie?

Przykładów podobnych z wymienione­
go zbioru można by mnożyć. Brak miej­
sca nie pozwala na to. Instytut Pedago­
giki gotów jest udostępnić odpowiednie 
materiały zainteresowanym. Czy tego ro­
dzaju artykuły cytowanego zbioru po­
trzebne są nauczycielom? Czy podniosą 
Ich kwalifikacje? Czy wpłyną z kolei na 
podniesienie wyników nauczania w szko­
le w zakresie języków obcych? Czytelni­
cy sami to ocenią. !

W końcu uwaga natury ogólniejszej. 
Istnieje w wielu redakcjach dobry zwy­
czaj sprawdzania meritum zagadnienia 
poruszonego w artykule. Czy Redakcja 
„Głosu Nauczycielskiego“, znana skąd­
inąd ze skrupulatności, uczyniła to tym 
razem?

Instytut Pedagogiki 
dr JAN GAD

Sekretarz Naukowy

Od Redakcji:
T T WA2AMY, że niepotrzebnie Instytut 
'-J Pedagogiki zapisuje wyłącznie na 

swój rachunek zarzuty H. Łebka co do 
długiego przetrzymywania maszynopisów 
w ocenie, gdyż autor omawianego arty­
kułu uwagi swoje kierował raczej do 
PZWS. Nie o to przecież głównie auto­
rowi artykułu chodzi. Nie chodzi także
0 drobiazgowe wytykanie i przytaczanie 
błędów z prac poszczególnych autorów. 
Jeśli nie 16, to może można byto wydać 
9 artykułów w zbiorze, a może jakieś 
całkiem Inne artykuły?

H. Łebek przede wszystkim porusza 
sprawę bezpośredniej i pośredniej meto­
dy nauczania języków obcych i koniecz­
ność pomocy metodycznej nauczycielom 
w stosowaniu metody pośredniej. Spra­
wę tę porusza zresztą od paru lat. Insty­
tut Pedagogiki dotychczas nie wypowie­
dzią! się na temat tak poważnego i istot­
nego zagadnienia. Czyżby Instytut Peda­
gogiki chciał uniknąć merytorycznej wy­
powiedzi na ien temat?

Co do uwagi „natury ogólniejszej“, to 
zapewniamy Instytut Pedagogiki, że 
zwyczaje redakcyjne są nam znane. By­
liśmy „skrupulatni“ — przed opubliko­
waniem artykułu II. Łebka, porozumie­
waliśmy się z Instytutem Pedagogiki
1 otrzymaliśmy potwierdzenie, że istotnie, 
taka praca była oceniana i została od­
rzucona, natomiast — o iie nam wiado­
mo — krytyki z krytykowanym żadna 
redakcja nie uzgadnia. Takie już są zwy­
czaje i nie zamierzamy ich zmieniać.

Siodła Nauczycielskie 
w 15 miasiach

Otrzymaliśmy wiadomość z Minister­
stwa . Oświaty, że w roku szkolnym 
1955/56 czynnych będzie 15 dwuletnich 

, , , , , Studiów Nauczycielskich (niektóre o kil-
wiać zeszyty... Ale gdziez tam! j ku kierunkach specjalizacji), przygotowu- 
Aru słuchać me chcą... | jących nauczycieli specjalistów poszcze-

Ko.ezan.ca Misztela zrobiła . gól nych przedmiotów dla klas V—VII
tak nieszczęśliwą minę, że na 
tychmiast przestałam się u- 
śmiechać i spoważniałam. 
Rzeczywiście. Trudno sobie 
wprost wytłumaczyć, dlaczego 
tak potraktowano młodą, niedo­
świadczoną nauczycielkę, która 
stawia pierwsze kroki w pracy 
społecznej i wiele jeszcze 
trudności musi pokonywać w 
szkole... Czy to miał być żart, 
czy ktoś po prostu niepoważ­
nie traktuje poważne sprawy? 
Powszechnie wiadomo, że mo­
ralnym obowiązkiem nauczy­
ciela jest w miarę sił i możli­
wości brać udział w życiu spo­
łecznym. I nikt się od tego nie 
uchyla. Ale czy tak ma się 
mobilizować młodą nauczy­
cielkę do tej pracy? Czy trze­
ba ją aż tak „uraczyć“ z miej­
sca tą pracą, by jx>tem unika­
ła jej jak ognia?

Wydaje mi się, że o tych 
sprawach trzeba pomyśleć 
trzeźwiej i poważniej, niż to 
zrobili obywatele w Nowo­
solnej, powiatu łódzkiego...

Maria Łopatkowa 
Modlica k/RzgoWa

Wydać programy szkolne dla rodziców

TVT A JEDNEJ z konferencji 
’ poświęconej sprawie pod­

niesienia wyników nauczania 
przedstawiciele komitetów ro­
dzicielskich domagali się dru­
kowania oprócz zwykłych pro­
gramów szkolnych — również 
skróconych programów klaso­
wych wraz z wykazami obo­
wiązujących w każdej klasie 
podręczników i pomocy nauko­
wych, jak atlasy, ekierki itd.

szkół podstawowych.
A oto miejscowości, w których zorgani­

zowane będą poszczególne kierunki spe­
cjalizacji SN.:

Filologia polska: Białystok. Gdańsk-Oll- 
wa, Kielce, Kraków, Lublin, Olsztyn, 
Piotrków, Poznań, Racibórz, Rzeszów, 
Szczecin, Toruń, Wrocław.

Filologia rosyjska-historia: Poznań,
Filologia rosyjska: Kraków.
Historia — Geografia: Piotrków.
Matematyka — Fizyka: Białystok,

Gdańsk-Oliwa, Kielce, Lublin, Olsztyn, 
Poznań, Rzeszów7, Stalinogród, Szczecin, 
Toruń, Wrocław.

Biologia — Geografia: Stalinogród, To­
ruń.

Wychowanie fizyczne — Biologia: Raci­
bórz.

Biologia — Prace ręczne: Olsztyn.
Rysunek — Prace ręczne: Łódź, Stali­

nogród.
Śpiew — Muzyka: Łódź.
Na studia przyjmowani będą absolwent i 

liceum ogólnokształcącego, pedagogiczne­
go lub dla wychowawczyń przedszkoli, 
a tylko wyjątkowo również absolwenci 
innych równorzędnych zakładów szkol­
nych. Nauczyciele czynni przyjmowani 
będą tylko po otrzymaniu zwolnienia od 
nakazu pracy, względnie po uzyskaniu 
urlopu r Wydz. Ośw. Prez. WRN.

Kandydaci przyjęci na SN mają zapew­
nioną bezpłatna naukę, a pozamiejscowi 
pomieszczenie w internacie i możność 
uzyskania stypendium.

Podania o przyjęcie należy składać do 
dnia 15 lipca br. do Dyrekcji obranego

oraz ze spisem lektury obo­
wiązkowej i uzupełniającej.

Programy takie — przezna­
czone dla rodziców — ułatwia- j Studium Nauczycielskiego.
łyby im kontrolę nad dziećmi. ■——......... .
które czt ito „naciągają“ rodzi­
ców na różne wydatki, rzeko­
mo szkolne, lub rozczytują się „
w n ieo d p o w ie d n ie j lekturze, *?,Vk y ĥT%aJ h 2ynl Pr^ f * o i a ,K i e -
z a n ie d b u ją c  o d ra b ia n ie  lekc ji j neusz Zieliński, Młody Nauczyciel F

O D P O W IE D Z ! R E D A K C JI

i lekturę obowiązkową.
K. Bryja 
Gdynia

.............  . -----, . . K. z T ar­
now sk iego , S ta ły  C zyteln ik  _  P rosim y  o  po­
dan ie adresów , od p ow iem y listow n ie .

K ol. Jak u b ow sk i-Ł ęe  — P rosim y  o podanie  
adresu  c e lem  p rzesłan ia  honorarium .

P reu u m era ta  kw arta!
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